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(Pokojowe widoki tegoroczne. — Konferencje 

a Schżfflrgo a Polacy. — Co wymogła niegdyś 
energia p. Grocholskiego w sprawia siedziby dy
rekcji kolei Albrechta. — Przemówieniu cesarza 
Niemiec do jeneralicji. — Artykuł Volka Ztg. — 
Broszura o szansach wojny moskiewsko - niemiec
kiej.— Lanry jakiemi National Ztg. wieńczy skroń 
Bismarka. — Luntir o wzajemności czesko-polskiej. 
— W rok centralistyczny o ministrowaniu p. Gla- 
sera).

Wszystkie stosunki dyplomatyczne między
arstwami układają się pokojowo, jak to co- 

izienuie prawie w dziennikach czytamy.
Wszak przymierze austro-niemieckie zawar

te zostało dla utrzymania pokoju. Wprawdzie 
Vodnoszcno, że skierowane jest przeciw Mo
rw ie, af' dodawano zaraz, iż tylko na wypa
dek, gdyby Moskwa chciała czynnie przeszka
dzać wykonaniu traktatu berlińskiego. A zresztą 
wizyta póiuiejszi carewicza następcy tronu w 
W sdttiu i w Berlinie, i odwiedziny Szuwało- 
wa u Bismarka w Barcinie miały wyrównać 
chwilowe nieporozumienia między Berlinem, 
Wiedniem a Petersburgiem.

Czy może posądzano Moskwę, iż się porwie 
na Jłienjcy i Austrję, i dla tego zawarto odpor
ne przymorze austro-niemieckie? Takiego sza
leństwa Moskwa nie dopuściłaby się, i o to jej 
nie posądzano. Bismark ciągle obawia się od
wetu Francji — a odwet ten byłby wtedy bar- 
c ''o groźny, gdyby stanęło przymierze między 
Francją a Moskwą. Pokój więc europejski zale
ży od tego, ażeby do takiego przymierza nie 
przyszło.

Zadanie to wytknęły sobie te gabinety, któ
rym zależy na utrzymaniu pokoju i obecnego 
statua quo.

I rzecz się miała zupełnie powieść. Gabine
ty. paryski i patersburgski dają najsolenniejsze 
zapewnienia, iż żaden z nich o tem przymierza 
nji pomyślał. Było podejrzenie, że do planowa
nego przymierza francusko-moskiewskiego przy
stąpić mają i Włochy. I przed miesiącem i te
rą*, po pogrzebie jenerała Avezzany, gabinet 
włoski daje Austrji wyjaśnienia najprzyjaźuiej- 
*ęe, zapierając się wszelkiej wspólności ze sto- 
V irzyszeńiem Italia irredenta. Najgorętszem ży-i 
czbniem włoskiego gabiuetu ma być utrzymanie 
d ibfjrrh stosunków z Austrją. ,

i. jięduą] pomimo tak poirojoęo .owada ą- 
cych się' dyplomatycznych stosunków europei- 
ikieli wszystkie prawie gabinety posądzają sie
bie nawzajem o ni “.szczerość, gdy głcszą zami
łowanie i gorącą ihęć utrzymania pokoju. I 
w-zystkie mocarstwa prawie kontynują dalej swe 
uzbrojenia, j*k gdyby gotowały się do bl zkiej 
rozprawy wojennej. Nie wierzą i dyplomaci i 
ni-dyplomac. pokojowym zaręczaniom Francji i 
Muskwy, i ich wypieraniu się wszelkiej myśli przy
mierza między sobą. Anstrja nie wierzy Wło
chom. Istotnie przymierze podobne wtedy do
piero wyszłoby na jaw, gdyby już przychodziło 
do wojnj. Wobec potężnych Niemiec, tak Fran
cja jak i Moskwa chociażby myślały o przymie
rzu, siedzieć muszą jak najciszej i wypierać się 
wszelkich zamiarów wojennych, chociażby isto
tnie takowe na przyszłość przygotowywały.

Niemcy bowiem mogłyby przy swej organi
zacji wojskowej rzucić się szybko ua jedno z 
tyęh mocarstw, zanimby drugie przyjść ma mo
gło w pomoc. Aby ta groźba była tem skute- 
jzniejszą, zawarły przymierze z Austrją. Isto
tnie tylko ta groźba utrzymuje i otrzyma pokój 
europejski, jeźli nie zaskoczą tak nieprzewidzia
ne yypadki, iż gabinet berliński będzie musiał 
ęj^ść z swej odpornej pozycji, i przerzucić się 
W Rozepną, aby uprzedzić swych przeciwników.

Zdawało u  iż jednym z tych niep ^ewi- 
“ Wtąyeh wypadków będzie upadek gabinetu

Wadtiiigtona, i przjjście do steru samych gam- 
oeci&ów pod naczelnictwem Freyeinet’a. Ale 
Freytinet użył wszelkich możliwych dyplomaty
cznych sposobów, aby uspokoić gabinet berliń
ski i utrzymać i nadal dobre stosunki z Berli 
nem. Zdawało się, iż zmiana systemu, na którą 
zanosiło się w Petersburgu, może wywołać i 
zmiaię w polityce zewnętrznej Moskwy, i przy
spieszyć zfrwanL pokoju europejskiego. Tym
czasem z mełemi wyjątkami zostało wszystko 
przy jtatuś quo. Piszą o ustawionych frontem 
ku liemcom i Austrji licznych wojskach mo
skiewskich. Jeili to istotnie jest praw ią, to przy
pisać to należy raczej obawie moskiewskiej o 
własią skórę wobec przymierza austro-niemie- 
ckieg), niż zaczepnym chęciom Moskw".

iednera słowem, dyplomacja europejska jest 
pełną obaw o pokój, podejrzywa się nawzai -m, 

le nigdzie nie widać zam.arów zaczepnych. Ka
żde mocarstwo obawia się jedynie o własne 
bezpieczeństwo, i przygotowuje się jedynie na 
wy palek, gdyby samo było zagrożone. Śród ta
kich stosunków można z wielkiem prawdopodo
bieństwem wnosić, że wiosna tegoroczna nie za
alarmuje Europy wiadomościami wojennemi, i 
pokój europejski będzie utrzymany.

W czasie koufarencyj z Scbftfflem (przed 
ostatecznem głosowaniem nad ustawą wojskową) 
podnoszono, że Schaffie nie oglądał sii na Po
laków, i że Płacy nie byli zaproszeni na te 
konferencje. Dzienniki wiedeńskie z r'°wną zło
śliwością przedstawiały rzecz tak, jakoby owe 
konferencje odbywały się po za plecy ma Pola
ków, i wyprowadzały ztąd wniosek, że w obo
zie autonomicznym sprawa ta u,.Izie zarodkiem 
rozkłada. Otóż z poważnego źródła dowiaduje
my się, że rzecz miała się wręcz przeciwnie. 
Seh&ffl-*, skoro tylko do Wiednia przy;-eh ił, był 
natychmiast u dr. Smolki i sprosił go na kon
ferencję, w której brali udział Hohenwart. i 
Rieger. Konferencje te były raczej pogadanka
mi prywatnemi, których ełównym przedmiotem 
były finanse anstrjackie.

W sprawie podstępnie zamierzonej centra
lizacji agend kolei Albrechta w Wiedniu, zwió 
ciliśuy we z 'raj uwagę delegacji naszej, że §. 
4, statutów tej kolei nadaje rządowi władzę 
przeniesienia centralnego zarządu kolei do 
Lwowa. Na tyra też paragrafie mogą delegaci 
nasi opfzeć swe żądanie. Paragraf ten ma już 
swoia. h.storję. Wówczas* kiedy statuta kolei 

rrwdŁjżSco .żalowi dn zatwierdze 
nia, był p. Grocholski ministrem; ówczesne ml- 
nisteijum Handlu nie chciało dopuścić tej waż
nej dla kraju alinei; rzecz się ważyła dość dłu
go, bo i w aferath kolejowych sprzeciwiano się 
temu ustępowi. Doszło aż do togo, że p. Gro
cholski zagroził podaniem się do dymisji, jeżeli 
ustęp ten nie zostanie zatwierdzony; i groźba 
ta p skutkowała.

tajemnicy poufnej rozmowy, prędzej zaś zdra
dziłby który z jenerałów treść oficjalnego prze
mówienia. Jednakże jak dotąd, żaden głos ofi
cjalny nie potwierdził ani pierwszej aii drugiej 
wersji owej pogłoski, lubo też żaden jej nie za
przeczył. W takich razach binro kanclerskie ma 
iwyczaj milczeć i występuje z zaprzeczeniem 
dopiero wtedy, gdy pogłoska, obiegając z i! st do 
ust, swoje zrobi, rozrusza umysły, podnieci je
dnych, zaniepokoi drugich, napręży ogólne sto
sunki i wodę tak 2amąci, że ""jdka Bismarka 
bez mozołu potrafi imać ryby ^jedną za drugą. 
Wtedy, giy już siew się rozpłf i i  plon zebra
ny zostanie do Bismarkowegi pichrza, wystą
pi Nordd. Allg. Ztg. lub Prov. JOorr. z zaprze
czeniem zupełnie tak samo, jak było ze. znaną 
opowieścią o liście Bismarka do senatora Ja- 
ciniego.

Zanim wszakże to zaprzeczenie nastąpi, pod
nieść wypada artykuł pod tytułem „Niemcy a 
Moskwa," który z powodu ws omnianej wyżej 
pogłoski zamieściła Volk* Ztg , organ najbar
dziej p< pularny w Berlinie, czytywany przez 
całe nadsprejskie mieszczaństwo.

[Nie ulega najmniejszej wątpliwości — pi
sze Volks Ztg., że kolportowana przez giełdo
we dzienniki przemowa cesarza Wilhelma na 
recepcji noworocznej, w któ_ej‘"’ niał monarcha 
oświadczyć jenerałom, iż należy mieć baczną u- 
wagę na ruchy i zajścia w k ijach sąsiednich, 
jest zmyśloną, labo ani Nordd. A.IU, Ztg. ani 
Frovinzial Corr. nie rektyfikują doniesień gieł
dowych organów. Nieprawdopodobną jest prze
cież rzeczą, aby cesarz niemiecki, zacnowujący
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PoIski. Moskiewsua inwazja, jak to rzut oka źui", rozkuć okowy hańby, jaką ona naP ac ła 
na mapę dowodzi, musi się postarać o odcięcie j na cześć narodu niemieckiego, i wyemancypować 
prowincji Wschodnich Prus, ażeby zabezpieczyć: Niemcy z pod moskiewsko-mongolskiego jarzma, 
tyły armii moskiewskiej. Moskwa może tylko Zaiste, niewiedzieć, czemu się wł<jcej t ty 
w takim razie zająć całe Prusy Wschodnie, je • j artykule dziwić należy: czy impertynenckiemu 
żeli zdobędzie silnie ufortyfikowane fortece Kró-1 traktowaniu dynastji, czy tei równie lmperiy- 
lewiee lub Toruń. Jeżeli inwazja moskiewska j nenckiemi traktowaniu logik' i prav,dy dziejo- 
przekroczy Wisłę, to musi wpierw zrobić sobie j wej ? Najlepiej może będzie nie dziwować się 
nieszkodliwym Gdańsk, zanim będzie mogła da-, wcale, konstatować tylko fakta i wyczekiwać 
lej się posunąć. Dalsze posuwanie się wojsk tej chwili, kiedy oba nasze wrogi zaczną Wcrac 
moskiewskich utrudnionem byłoby przez cały si& na dobre, na dobre osłabiać si«, i na dobre 
szereg jeziór, ciągnących się pomiędzy Warte oopychać się nawzajem do zgotor-nej dla nich 
a Notecią. Na południu zaś Warty znajdują się!przez Nemezę dziejową przepaści
łęgi nadobrzańskie, które zmusiłyby nieprzyja- __________
eiela do marszu na Poznań albo na Głogowę. , ,  . . . . .
Ostatnią twierdzę wybrałby pewnie nieprzyja-j O awansie przedlitawsklch nraędmkó 
ciel, już to dla tego, że jest słabiej ufortyfiko- dowyeh w roku zeszłym pisze Allgememe Jur 
waną od Poznania, już to dla tego, że jest klu-j®*eł,/ ( ,U1*9: .Awansem kierował przez większą 
czen do zajęcia Szlązka. Nadto dalsze posuwa- j csęść roku minister sprawiedliwości dr. 
nie się armii moskiewskiej kn Berlinowi na,*l® znowu me dotrzymał swego kilkakroć obja- 
Głogowę nie byłoby zagrożonem twierdzą Ei-jwionego zamiaru uwzględnienia należytego sę- 
strzyńską, eo miałoby miejsce przy obraniu mar dziói powiatowych przy mianowaniu radców są- 
szu na Poznań. Jednak obranie tego kieru nku dów krajowych. Na ezem rozbił się ten zamiar, 
przedłużyłoby b.rdzo ofenzywę nieprzyjacielską powiedzieć me umiemy; ale na każdy spo*6b 

i nie na nieudolności sędziów powiatowych, którzy
- « « 2 S U .  Sznow u ujrzeli się zawiedzionymi, i wreszcie -
kuDacia nieDrzyUcielskieno^ na szersi rzuc4 wszelkie nadzieje. Jak dawnemi laty, tak

Ki«rniAf>ba 1 za ministrowania dr. Glasera szczególnie pre-
.fen ,, l  i  .si^aby »i, ogranie^ b» n ta ta

marsz podjęty w tym kierunka z Królewcw, pro-
,.iT:i..iCTJr-,  ________„ wadzi nie tylko przez teren poprzerzynany wiel-

zwykle wielką Oględność w pttbiicznyćil, prze- bierni rzekami, ale nadto zagrożonym byłby na
 i t   • -vt . Awom alrrTvdlA nrZAK mnskiAW.<sbA flntp. n a  B a ł-

rzystniejszem hyłoby-zajęcie. Petersburga, lecz i czn^ »
wadzi O T k o  iaskrawe fwiitło z tej także strony nawaazi nie tylko przez teren poprzerzynany wiei (dzieje gabineta Auersperg-Lasser.

W Berlinie obiega .ogłoska, że cesarz Wil
helm, kiedy mu jeneralicja składała noworoczne 
powinszowania, m. ił do n. j przemowę, w któ
rej wskazując na czarne chmury gromadzące 
się na widnokręgu politycznym, wyraził się z 
pewnym niepokojem o przyszłości, a jenerałom 
zalecił aby z baczną uwagą śledzili ruchów mi
litarnych, odbywających się w ościennych mo
carstwach. Taką wersję przynosi Btrliner Bór- 
een-Courrier. Inne zaś pisma, również giełdowe 
lub od sfer giełdowych zależne, twierdzą, że nie 
w przemowie do wszystkich jenerałów wypo
wiedział cesarz swe obawy, ale jeno w rc zmó
wi-i z Moltkem. Owoż mając ua względzie zna
ną małomowność Moltkego, a nadto i tę oko 
liczność, że rozmowa prowadzona w cztery oczy 
trudniej dostaje się na ulicy, niż przemowa mia
na do kilkudziesięciu jenerałów; mając więc to 
na względzie, chętniej się daje wiarę pierwszej 
wersji niż drugiej. Moltke nie byłby zdradził

mowach, miał adoptować naraz' wyczaj Napo
leona III, który w r. 1859 na recepcji nowo
rocznej oświadczył posłowi austrjaekiemu nie
zadowolenie swe z wiedeńskiej polityki. Mamy 
tu przeto do czynienia z manewrem giełdowym, 
uad którego niewczesuością rozwodzić się nie 
myślimy. Wiemy jednakże z doświadczenia, że 
chociaż dziś horyzont polityczny jest wypogo
dzony i bez żadnej chmurki, jntro już może nie
spodzianie nadciągnąć burza.' Wielkiej polity
ki w europejskich państwach j ie robi bowiem 
naród, lecz rząay czyli raczej dyuastj , a nawet 
nie wpływają na nią parlamentarne ciała, z wy
jątkiem może Francji po jej najuowszem prze
sileniu gabinetowem. Fałszywą przeto i lekko
myślną byłoby taktyką chci«Av„.nioskować z fak
tu, że interesa dwóch wielki#, państw europej
skich są z sobą sprzeczoęmi^ ffc niepodobień
stwem jest. żet dwe t?' a ody *ole Ulały .y 
krótkim czasie zetknąć się z sobą w krw&wem

lewem skrzydle przez moskiewską flotę na Bał 
tyku, a na prawem skrzydle przez moskiewskiej Nietylko polityczne pisma czeskie gorąco 
armie polowe. Nie pozostawałoby przeto nic ’ zajmują się nami, ale także illustrcwane jak 
innego ak zajęcie Królestwa Polskiego. Po za-! Svetoeor i Humoristicke Listy, i literackie j.̂ k

i a to w dachu dla nas najprzychylniej
szym, tak że potępiony przez nas artykuł Fo 
kroku nważać by można za wypadek, który już 
nigdy się nie powtórzy, a wyrwał się bez wia
domości kierowników redakcji. Zdaje się, że za

jęcia Królestwa Polskiego można podjąć dalszą 
operację w jakimbądź kierunku.

Takie są przewodnie myśli autora bro 
szury, która dość wielkie wywarła wrażenie. 
Przekonania autora nie mogą się opierać na
doświadczeniu, gdyż w obecnych terytorjalnych czynają z marmurów i grobów na arenę życia 
warunkach nie prowadzono jeszcze wojny po- wracać wspólne Polakom i Gzecnom postacie M- 
między Moskwą a Prusami11. storyczne zamku na B[radczanach Lumir, jedno

W tem miejscu, rażony widocznie fak- z najbardziej rozpowszechnionych pism czeskich
tak pisze „o wzajemności czesk -polskiej-8tem, że dotąd „w obecnych terytorjalnych st& 

sunkach" Prusy z Moskwą ani razu wojny nie 
toczyły, antor artyknłu cofa się nagle, zmienia 
ton, rozprasza te chmury, których z początku 
nie widział, a które w dalszym ciągu zasłoniły 
tou mimpji olnie cały widnokrąg, i wypowiada 
nadzieję, że~przecież Tak znowu pffdfco do

apotkiniu. Dlattgo .też musimy dzis zastanowić wojny nie dójdzie. 
się nad tą ewentualnością. Obeena polityczni Nadzieje mieć wolno każdemu, są one bo- 
konstelacja aie pozwala nam ani na chwilę być! wiem życia ozdobą. Ale jako czynnik polityczny 
w wątpliwości o tem, gdzie nam szukać należy małą mają wartość. Nie jestże to jednak zna- 
najbliższego naszego nieprzyjaciela D iwniejszy ■ miepiem czasu, że pomimo owych burżoazowskich 
odwieczny nasz przyjaciel nad Ntwą, którego 'nadziei, Niemcy widzą się zmuszone dzień w 
sławę przez długie lata opiewały nasze j ółurzę-; dzień trapić swój umysł perspektywą starcia się 
dowe organa, w naprężonym do nas stanął sto- j z odwiecznym swym przyjacielem, z druhem, z
suuku d czasu, gdy powziął przekonanie, że 'którym do spółki tyle dokonało się zbrodni? 
stanowisko zajęte przez Niemcy na berlimkimj Ten konflikt dwóch druhów, dwóch „duch.... 
kongresie zaszkodziło mu bardzo. Lubo prasa i pokrewnych" będzie naprawdę bardzo zajmują- 
niemiecka i moskiewska stara się złagodzić nie-: ro wfflKipliAmir wmmr minii?? nitvini>7TiT-miecaa i moskiewska stara się złagodzić me-; Cy_ Widzieliśmy dotąd wojny między odwieczny- 
co to naprężenie stosunków, to jednakże serde- i mi wrogami, starcia się zaś odwiecznych przy- 
ezność dawniejsza pomiędzy dwoma cesarstwam jac;ół dzieje Europy nie znają. Wprawdzie Na- 
znikła i stosunki pozostały oziębione — To też, tional Ztg. wydobywa teraz ze spichrzów sofi- 
broszura, pochodząca z wojskowego źródła a styki niemieckiej wszystkie możebne argumei ta,

 abj dowieść, że „właściwie8 Moskwa i Prusy
nigdy nie były skojarzone więzami „naturalnej 
przyjaźui, wrodzonej, płynącej wprost z serca

traktnjąca o obronie i ufortyfikowaniu niemie- 
cko-moskiewskiej granicy, która ukazała się w 
ostatnich tygodniach, jest bardzo na czasie. Po
mijając zezegółowy opis anic i fortyfikacji ezv też z etnologicznych pobudek", ale że to
niemiecko-moskiewskich, któ-e bliżej chcący się była przyjaźń dynastyczna, podtrzymywana e- 
obeznać z przedmiotem znajj zie wyszczególnio-; goizmem dworów, niesięgajaca nigdy głębiej po 
ne w małej, bo tylko 36 stronnic obejmnjącej i za dworskie bramy. A snując dalej na ten te- 
broszuree, zastanowimy się tu nad głównemi jej mat swoje wywody, Natioua Ztg. oświadcza, że 
punktami. jobok lanrów, jakie zdobył Bismark przez zje-

Antor broszury zastanawia się nad może- : dnoczenie Niemiec, równej wartości laurami o-
bnością inwazji moskiewskiej w granice niemie-* toczyć skroń jego wypada za to, że miał odwa- 
ckie, oraz inwazji niemieckiej w granice dawnej ^ę stanąć w poprzek tej „dynastycznej przyja-

_.Jnż rok npłynął jak między światem lite
rackim polskim a czeskim zawiązał"? się serfn- 
czne stosunki.

Mówimy tu tyko o najnowszych czasach, 
pomijając Kollar&, Szaf^zyka, Czelakowskiego i 
inue -wielki lerea które tik. gorąco biły dla 
ęałej Słowiańszczyzny. Było w Polsce a jeszcze 
więcej u nas wieln takich, którzy z coleścią u- 
eziswali stronienie od nas najbliższych braci — 
Polaków, a nasze od nich nawzajem A jednak 
wdychano obustronnie ku sobie, choć nigdy u- 
śeisk bratni nie połączył ich dłoni.

Oziębłość ze strony Polaków wzmagała się 
dlatego, że ani nas ani naszego duchowego ży
cia nie znali. Polakom znana była barizo do
brze biurokracja, złożona z ludzi urodzonyeh 
tylko w Czechach, lecz nie Czechów. A że u 
nas są i inni, że mamy dość rozwiniętą litera
turę że mamy swą wiedzę a nadewszystko swój 
właściwy czeski, w zarodzie nieskażony, naro
dowy charakter, o tem wiedziano bardzo mało. 
Co do nas, znaliśmy Polaków bardzo dobrze. 
Któż z naszej starszej inteligencji nie pamięta, 
jak w owe czasy pochłaniano w szkołach prze 
kłady Mickiewicza, i z jakim zapałem uczono 
się po polsku.

Sam pamiętam, będąc jeszcze młodzieniasz
kiem, kiedy stojąc pośród lasu na górze, zkąd 
zdawało mi się ie widzę rozległy krai polski, 
z rozpalonem licem i żarem w oku, wśiód ciszy 
majowego wieczora czytałem na głos „I-ydjona“ 
a później obijały mi się o uszy tysiące ‘west
chnień wielkiego wieszcza za wolnością — wol
nością, wolnością. Nie wzmiankowałbym o tem,

u  wygaui.
POWIEŚĆ
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Uśmiecha się w jedną "t/onę, to znowu po
chyla się w drugą- Ciągle jest zatrudniony tem, 
hżeby niewyleczalne kalectwo swoje ukryć, 
W czem z uległością e6rka ma Pomaga, jesto 
tnukła wysoka osoba z jasnemi złotemi ko
sami, pod których ciężarem uginać się zdaje.

zed ojcem tai, jakiego koloru ma włosy. Cie
plny król lubi tylko brunetki.

„Gdybyś miała blond włosy mówi cza
sami gładząc księżniczkę po główce, sądzę, że 
kochałbym cię daleko mniej.8 Podziwienia godna 
to para, która po drodze wygnania z taką samą 
godnością i dumnym spokojem kroczy, jakby 
odbywała przechadzkę w parku królewskim. 
Jeżeli królowę Fryderykę ogarnia kiedy za 
Tielki smutek i zniechęcenie przypomina sobie 
Bawsze tę królewską parę, tego kalekę, którego 
iiewinna istota prowadzi i czuje się pokrze
pioną tą atmosferą otaczającą ten biblijny sto 
mnek.

Nieco dalej puszy się w ubńrku z jasnego 
jedwabiu tłusta królowa Asturji, której potężne 
P°*tozki i nabrzmiałe rysy robią wrażenie gru- 
boskórej, czerwonej pomarańczy. Hałasuje o- 
g*®®®J®i **pia, wachluje się, śmieje się i bez 
Oiwwy fozmawia s młodą jezzoie kobietą w

białej ‘ chustce koronkowej z twarzą smutną i 
dobroduszną przeoraną śladem łez, który się 
ciągnie od zaćmionych oczu aż do ust blar 
dych. Jest to księżna Palmy, wyborna kobieta, 

.ale nieposiadająca zupełnie temperamentu do 
znoszenia tych wzruszeń umysłowych i niebez- 

| pieczeństw, na które awanturniczy bandyta, 
mąż jej ciągle ją naraża. On, ten wielki dja- 
beł, znajduje się także w loży i wyścibia głowę 
z czarną jak kruk brodą z pomiędzy obu ko
biet; twarz jego, którą on sam za piękną u- 
znaje, po ostatniej, zarówno kosztownej jak 
nieszczęśliwej wyprawie, wydaje się jeszcze bar
dziej bronzową, niż przed tem. Bawił się w 
króla, miał dwór i kobiety, urządzał uroczy
stości, śpiewano dla niego Te Deum, odprawiał 
wjazdy tryumfalne, na których kwiaty sypano 
koniowi jego pod kopyta; hasał na koniu i tań
czył, wydawał prawa, atramentem i prochem 
przemawiał do państw, rozlewał krew potokami, 
nienawiść wszędzie zasiewał. Przegrawszy kam- 
Panję, pierwszy w praktykę wprowadził hasło: 
»Ratuj się, kto może!8, przybył do Francji po 
n°wy żer dla armat i nowe miljony; z tego 
powodu ubrany jest zawsze w fantastyczny 
8Ŵ Jlafoór podróżny, wąski surdut z wielkimi 
guzikami i sznurami, eo mu nadaje wejrzenie 
cygana. Hałasująca młodzież, która w gadaniu 
cudów dokazuje, bez żenady w loży tej pozwa
lała sobie na wszystko, niby na dworze królo
wej Pomary; a trochę surowe dźwięki masy 
narodowej padają na salę jak czerepy grana
tów w towarzystwie tajemnych, skandalicznych 
zwierzeń, o których zgromadzeni ciągle szepcą 
sobie do ucha.

Rzecz <Mwna, w dniu, kiedy tak mało jest 
miejsc dobrych, kiedy książęta krwi gubią się 
niepostrzeżenie w amfiteatrze, mała loża Bos-

sueta jest pustą. Wszyscy pytają się, kto ją 
zajmie, cóż to za wielki dygnitarz, albo prze
jezdny panujący daje tak dłago czekać na sie
bie. Stary zegar uderzył pierwszą godzinę. Z ze
wnątrz słychać L;omendę: „Prezentuj broń !8, po
tem mechaniczny szczęk broni, a przez szeroko 
otwarte podwoje wchodzą: Literatura, nauka i 
S2tuki piękne.8 Co u tych sławnych, po wię
kszej części żywych, możnaby sądzić przez tra
dycyjną zasadę zakonserwowanych ludzi szcze
gólnie uderza, to ta okoliczność, że starzy od
znaczają się młodzieńczem życiem, podczas gdy 
młodzi, im mniej mają siwych włosów, tem 
bardziej usiłują nadać sobie powagi. Peruki 
Boileau’e, albo Rancana, któremu razu pewnego 
ulubiona snka potargała w kawałki wygładzoną 
przemowę, z pewnością były bardziej majestaty
czne i więcej licowały z temi sklepionemi ko
pułami. Cały majestatyczny pierwiastek ograni
cza się obecnie na kilka frakach z haftowane- 
mi, zielonemi palmami, które spokojnie zasiadają 
za stołem przed karafką ocukrzonej wody, a z 
których jeden wygłasza sakramentalne słowa: 
„Posiedzenie otwarte8. Ale chociaż mówi o o- 
twarciu posiedzenia, nie wierzy w to, tak samo 
jak żaden ze słuchaczów. Wie on dobrze, że 
właściwe posiedzenie nie polega na sprawozda
niu o nagrodzie Montijou, które jeden z najwy
mowniejszych członków akademii w formie de
likatnie pokręconego panegiryka właśnie wy
głasza.

Jest to wzór akademickiej mowy. Wyrazy 
„mniej więcej" i „że się tak wysłowię8 powta
rzają się ciągle, a cała mowa jest w ten spo
sób prowadzoną, że mówca ciągle zwraca nwagę 
na swoją osobę. Jest to gmatwanina na sposób 
tej, jakiej nżywają nieraz pobożne niewiasty 
przy spowiedzi, jeżeli nie chcą wszystkiego księ

żom powiedzieć. Opisy, omówienia, arabeski na 
wzór tych, jakich kaligrafowie używają; wszy
stkie frazesy są okrągłe, aby pod forma ukryć 
próżnię myśli. — Oto styl, który każdy przy
biera razem z palmowym frakiem.

Przy każdej innej sposobności zbierająca 
się tutaj zwykle publiczność byłaby zachwyconą 
tem kazaniem; byłaby ryczała z radości i ska
kała w takt tych pustych frazesów, których się 
zawsze naprzód spodziewa. Interesującem było 
widzieć, z jaką pogardliwą miną, wytworne 
zgromadzenie słuchało wyliczanie czynów pokor
nej uległości i wierności pełnej poświęcenia, z 
jaką przypatrywało się temu przemarszowi u- 
brytych, biednych, pochylonych tu ziemi egzy- 
stencyj, w nędznej Doszarpane ..zieży. które 
cisnęły się obok siebie w ust „eh sprawozda wcy, 
niby w tych nie opalonych izbach bez podłóg, 
w których żywot przepędzają. Plebejskie nazwi
ska, wytarte kuty mnisze, stare od wiatrów i 
deszczu wyblakłe płotaianki wieśniacze, odda
lone uliczki małych miasteczek ze spiczastą 
wieżyczką kościelną i ogrodzeniem ze suszonego 
nawozu — wszystko to niejako wstydzi się, i 
żenuje w tem wytwomem towarzystwie, w zi
mnem świetle akademii niby pod szkłem foto
grafa. Wielko-szlacheckie zgromadzenie dziwi 
się, że między prostym narodem tyle dzielnych 
ludzi... A jakich ?... Jeszcze jakich ? Czyż nigdy 
nie zaprzestaniecie waszych cierpień, bohater
skich czynów i poświęceń ? Kluby uznały, że to 
wszystko {bardzo nudne. Coletta Rożen przj 
tknęła flaszeczkę z perfamą do nosa; nznaje, że 
wszystkich tych starców i biedaków czuć kwa 
sem. Nudy perlą się zarówno na czołach, jak i 
na żółtych ścianach. Sprawozdawca zaczyna 
pojmować, że nuży słuchaczów i przyspiesza swe 
sprawozdanie.

— Biedna Marjo Chalaye z Amberieux-ies- 
Combesl We wsi wszyscy nazywają cię świętą, 
przez pięćdziesiąt lat pielęgnowałaś starą, oka- 
leezałą ciotkę i dziesięcioro siostrzeńców myłaś, 
ubierałaś i  aczyłań! A ty szanowny księże Bu- 
rillon, proboszczu z Saint-Maximin-le-Haut, któ
ry w najstraszniejszą burzę biednym pasterzom 
spieszyłeś z pomocą, czyście się wy spodziewali, 
że skoro w akademii mówić będą o was, czyny 
wasze wzbudzą szmer niezadowolenia i ironicz
ne uwagi ?

Przy końcu mowy sprawozdawca tak się 
spieszył, że robił wrażenie , jakby ram przed 
sobą uciekał. Jak uciekający z pola bitwy żoł
nierz, aby módz prędzej biegnąć rzuca bror 
tornister, tak samo sprawozdawca opuszcza co 
rychlej wymienianie czynów bohaterskich i aniel
skiego poświęcenia, bo wie dobrze, że nazajatrz 
mowa jego w dziennikach zostanie podaną w 
łej rozciągłości i że nie braknie w niej ani je
dnego zręcznego frazesu. Słychać kilka oklasków 
i westchnie ń ulgi. Nieszczęśliwy siada, ociera so
bie czoło i przyjmuje gratulacje od kolegów, 
ostatnich westalek akademickiego stylu. Nastę
puje antrakt pięciominutowy; całe zgromadzenie 
z wielkim hałasem przychodzi do siebie i wy
ciąga zesztywniałe członki.

Nagle następuje głębokie milczenie. Podno
si is;ę drugi zielony frak.

Jest to szlachetny Fitz-itoy, porządkuje pa* 
piery na stole, wszyscy go podziwiają.

Chudy, skulony, kaszlący, z wąską ńers ią 
i nadzwyczaj długiemi rękami. ktAre wyglądają 
jak awa patyki związane ze soną, .mi 11
pięćdziesięcioletni zdaje się mieć nąj nniej a
sieuemdziesiąŁ , .(O. d. n.)



ale *iem, że niema zakątka w Czechach, gdzie- 
br uie czytano z takim zapałem „Konrada Wal
lenroda" jak ja w owym lesie. Później pojawił 
się n nas i Słowacki i Zaleski i inni.

Z ich pism poznaliśmy Polskę i nauczyli
śmy się ją kochać. Niech o tern będą przekonani 
Polacy. A jednak była to miłość bez wzaje
mności. W Polsce nie wiedziano o tej miłości.

Bok przeszły był pomyślnym zwrotem w 
tych dotąd niejasnych stosunkach. Świat lite
racki czeski musi być wdzięczny towarzystwu 
„Slavii“ , że urządziło uroczystość Kraszewskie
go, a jeszcze większa wdzięczność należy się 
przecież Adamowi Asnykowi, który na tę uro-. 
czystość zawitał do Pragi. Asnyk, który był 
już nam przedtem znany i wysoce ceniony dla 
swych poezyj — wszedł między nas a myśmy 
szczjśliwi widzieli przed sobą męża pełnego 
zapału, męża interesującego się naszą literatu
rą — czyż do niego nie musiało przylgnąć na
sze serce?

A Asnyk, wiemy o tern dobrze, ocenił na
sze uczucia i pierwszy z pomiędzy Polaków, tak 
przecie wysoko intelektualnie wykształconych, 
nie lekceważył ich sobie. Jemu bądźmy wdzię
czni, że obudził ku nam miłość braci Polaków. 
Wiemy bowiem, że wróciwszy do domu nie pró
żnował, lecz szlachetnie i gorąco w sposób, na 
jaki tylko iście poetyczna dusza zdobyć się mo
że, przedstawiał rozleglejszemu kołu polskiej in
teligencji usposobienie Czechów i ich stosunki. 
Nadeszła nareszcie uroczystość Kraszewskiego 
w Krakowie. Tam otwarły się serca nasze, o- 
czy zalały się łzami, słuchając dziejów męczeń-

. Tk « _  ? ___________  l .  4- n  nr» t t r r r r i

wo. Przypuszczają one, że republika tak jak 
pierwej będzie się rządzić parlamentarnie, że 
dzień dzisiejszy nie będzie stał w rażącej sprze
czności z wczorajszym, że rzeczpospolita bę
dzie trzymać w karbach żywioły przewrotu, 
które poskramia cała Europa przez nie zanie
pokojona. W przeciwnym razie, jeżeli wybuchła
by w naszym kraju socjalno-demokratyczna ka
tastrofa, młody i słaby gmach stosnnków naszycb 
z zagranicą zostałby do gruntu zniszczony. Per
spektywa ta nie powstrzymuje jednak naszych 
rewolucjonistów i socjalistów od pewnych zama
chów na parlamentarną republikę. Ślepi nie wi
dzą zmiany, która w stosunkach politycznych i 
społecznych zaszła od at 30, i sądzą, że ruch 
rewolucyjny we Francji jest dzie':em tych sa
mych czynników co w r. 1848, i że trony i rzą
dy tak się przestraszą i zachwieją, iż złożą 
broń przed rewolucją.

„W r. 1848 eksplozja w skutek nagromadzo
nego ducha oporn, który panował w całych 
Niemczech i Włoszech, mcgła się szybko roz
szerzyć i wstrząsnąć posadami Enropv. Wkrótce 
jednak anarchia rewolucyjnych i so j«lnych ten- 
dencyj przeraziła masy i popchnęła je napowrót 
pod panowanie stałej władzy. Dzisiaj rewolucja 
Francji przeszłaby bez echa; zaprowadzone 
wszędzis rządy parlamentarne zaspokoiły wol
nościowe żądania ludów. Rządy p siadają w 
swoich krajach wielką powagę, szczególnie kiedy 
idzie o utrzymanie porządku ; pod tym wzglę
dem znaczna większość rządzonych stanie po 
stronie rządzących. Niemcy mają przewagę na 
kontynencie ; Moskwa, Austrja i Anglia walczą

ści francuskiej, t.j. przez Saharę zbudować ko
lej żelazną, któraby Algierję z Sudanem i wnę
trzem Afryki połączyła.

stwa Polski, a wiemy jak nas tam przyjęto, o ważne interesa mocarstwowe, których punk- 
Wiadomość o tem rozniosła się po całej naszej tern wyjścia jest Turcja. Z tego, eo wydarzyło 
ziemi a te słowa polskie, wyrzeczone na poże- się w r. 1848, nic się nie powtórzy. Francja 
gnanie posłom naszym: „Powiedzcie tedy swej musiałaby znowu zapłacić koszta rewolacji, a 
drogiej braci nad Wełtawą, że ich kochamy, że byłoby dla niej szczęściem, gdyby silny sąsiad, 
i nasze serca  ̂gorąco biją dla men, a proście ich, który już nam zabrał prowincje i miliardy, nie 
żeby i oni mieli nas w sercu i nas kochali" zażądał nowych miliardów i prowincyj." 
wiernie zostały 1 * i Littrć zaleca" przeto Francuzom politykę

rtoM Mfektewiez*, r  1 S0'* '0 ° !trK« ‘  P«*4
niesiem Polakom -,n* ^  piękne po-j „Okoliczności — a przyznaję, że zręcznym
żegnanie. I f  Jest kto z okoliczności korzysta — podsuwały
sfery uczuć t \  °.̂ ° jednemu z naszych ministrów spraw zagranicz-
stron, z polskiej m nych (księciu Decazes) myśl obrania innej po
no do czynu. M m  naa -ol*  zajmaje lity ki a nie pokojowej. Była to polityka so- 
tnę gorąco wszystkie , ze, ignorując po- jaszu z wielkiem mocarstwem, mająca nam u-
litykę. . ! życzyć silnej pozycji w Europie i być pomocną

Niektóre 5eg. ,rme £°" w razie nowych zmian terrytorjalnyoh do od-
respondeneję z ® . nr(VnT?™* teatrze, ży- zySfcania tego cośmy utracili. Jnścić daremna
ciu społecznem nasze P swych korespon- rzecz rozwodzić się nad możliwemi korzyściami 
dentów, ażeby 9 J P a<̂i ponieważ te -! planu, który nigdy nie doszedł do wykonania.
go Sfosi/ Jedpn' ?°mi in" BV!Ź eobądź jednak, narażano się na niebez-
nemi _• ma ^  . z ^redaktorów plecZae wypadki, na które byliśmy źle przygo-
*na“ e®°# „.ni,, ofa-fl „k?6 - pisze h towani. Bywają sytuacje, a taką jest i nasza,do nas : „Na moje stare lata chcę się nauczyć nje woino niczego hazardować, chućby wi ■

p0eKW *. plsa‘  doki jak najbardziej zachęcały, a t. widoki aoju- rzy, abym mógł zaznajomić nasz naród z ich u- szu z Moskwą ani jasne były ani też pewne, 
tworami. A tak kroczmy drogą ku wzajemnemu J
poznaniu się i kochaniu." A znowu inny literat *«■ *x8 Vrz^ °  .skupiać , niu
tak pisze: „Kochajmy się, kochajmy, wszak ma- ; k, ■ ,S1Q s  ̂ r° WOJUUa
my wiele do tego powodów. Ta wzajemna mi- up ała , ale w prawdziwem zua-
łość uczyni nam znośniejszym los dla nas prze- CZe teg0 Wyrazu> a. W18c z rezygnacją ogra- 
znaczony. O cóż za radość 1 nie jesteśmy samo- liczają® się na rozwoJQ swoich sił pozostałych, 
tni — nie jesteśmy bez braci." A Kraszewski i .Ale zapyta kto: Jakżeż, gdyby zatargi 
woła: „miłość uczyni nas silnymi." .między wielkiemi mocarstwami, do których my

A właśnie w tych dniach słyszeliśmy polski należymy, na serjo nastręczyły nam mo-
jęayk pa naszej narodowej scenie. Zawitała do żfiwość odbicia Alzacji i Lotaryngii, miałcżby 

sj Pragi pierwsza warszawska artystka pan- dę nie wmięszać Francja, choćby, wszelkie siły 
na Deryżanka i wystąpiła w „Romeo i Julii", swoje wytężyć jej przyszło? I owszem, wnię-
„Fauście", „Deborze" i „Mazepie". <szaĆ się nakazywałby nam obowiązek m*y>iko

Krytycy często powstają a aieczułoći na- y^glgdem Francji, ale też przedewszys^ćm 
■ifej pnbliczności, ale gdy pierws.y dźwięk pil- względem naszych dawnych ziomków, których 

iejm owy dał się słyszeć na scenie, to czu- jedynie przemoc od nas ode wał i i ona jedynie 
liAmy, jakby jakaś elektryczna iskra przebiegła w jarzmie trzyma. Ale tu nie chodzi o liczenie 
po żyłach tej nieczułej publiki, a każdy zadrżał na przypadki, których przewidzieć niepodobna; 
jak listek osiny, majowym muśnięty wietrzy- tu chodzi albo o politykę odwetową, albo o po- 
kiem. A ileż to było wilgotnych, załzawionych 1‘tykę przyznawania faktów dokonanych, 
oczu, które nie jeden z nas widział. „A więc Pierwsza poi,tyka wszystkoby wewnątrz i
.jesteśmy braćmi, odwiedzamy się, oby tylko tej zewnątrz tak urządzała, aby nadać Francji jak 
pielgrzymce nie było końca" — powtarzał jeden największą siłę ataku; druga zaś należycie opie- 
do drugiego — a i my od siebie dodajemy: „O kowałaby się bezpieczeństwem narodu, ale 
gdyby ta pielgrzymka nigdy nie miała końca." i wszystkie myśli czyny nasze i środki nasze

■skierowałyby sę  jedynie ku r “.prawie stosun- 
ików naszych ekonomicznych i duchowych.

Littró o polityce Francji. ) „O polityce niezdecydowanej — to o od- 
i wecie myślącej, to znów z faktami się godzącej,

Znakomity filozof, złożony od długiego cza- nie mówię; byłaby to polityka ze wszystkich
su ciężką chorobą, która nie pozwala mu nawet najgorsza. Takiej niekonsekwencji i chwiejttości
wychodzić^ z pokoju, ogłosił w redagowauem nie dopuści się republika francuska; pokój, jaki
przez siebie piśmie „Philosophie positive" rodzaj jej koniec końców zgotowano, przyjmuje świa- 
politycznego testamentu p. t. „Francuzka repu domie i rzetelnie jako najlepszą lokację sił 
blika a zagranica." Francji, i popiera go wszędzie, gdzie jeszcze

Na początku artykułu konstatuje autor, te jej rady i wpływy coś znaczą. Czyli inaczej a 
trzecia republika daleko wcześniej, niż podrze- dobitniej: sama ogłasza się za ile możności ne 
dnie, a nawet wcześniej od monarchii lipcowej utralną, podobnie jak pewne drobne państwa 
^gnaną została przez europejskie mocarstwa, są traktatami ogłoszone za neutralne."
Re* łudzenia się można twierdzić, że repnbli- Jako prawdziwe pole sit cywilizacyjnych i 
WAaha forma rządu nie zaszkodziła nic mocar- rozmagania się wskazuje Francji Littić kolo- 
stwowem u stanowisku Francji. Dalej pisze: j nie w Glujanie, Kochinchinie a zwłasz za w A-

To dobre usposobienie mocarstw względem fryce, gdzie powinna dokonać najwięcej obiecu- 
nas nie stało się naszym udziałem bezwarunko- jącego i najpilniejszego zadania przedsiębiorczo-

Mt iim  i mm.
Dnia 9 stycznia.

* Z powodn trwającego ciągle orkanu i zasp 
śniegowych pociąg pospieszny nr. 2 , który wyrn- 
szył ze Lwowa w nocy z 8. na 9. zatrzymany zo
stał pomiędzy Mszaną a KamUnobrodem. Podróżni 
i poczta powróciła wczoraj 9. bm. z rana o godz. 
10. do Lwowa. Nad nsnnięciem zasp śniegowych 
rozpoczęto natychmiast pracować.

Na linii Lwów-Przemyśl rnch pociągów z tego 
powodn chwilowo jest wstrzymany, a rnch dalszy 
trwa tylko pomiędzy Erakowem ą Przemyślem, Bie- 
rzanowem a Wieliczką, tudzież Lwowem, Złoczo
wem i Krasnem a Brodami.

* f  Z Paryża dochodzi smutna wiadomość, że 
w Mentonie nmarł B r o n i s ł a w  Z a l e s k i ,  se 
kretarz Towarzystwa historycznego polskiego w Pa- 
ryżn autor licznych rozpraw historycznych i wspo- 
mi eń z ziemi ojczystej oraz redaktor Pamiętni
ków rzeczonego Towarzystwa. Od dawna cierpiący 
wysiany został \ przez lekarzy w dniu 2. b. m. 
do Mentony, gdzie zaledwie przybył, tknięty para
liżem płac, życie zakończył. Pracował obecnie nad 
biografią ks. Adama Czartoryskiego, której zale
dwie pierwszj tom nkończył. Zacna to była i na 
wskróś szlachetna dnsza, a patrjota gorący. Dłngi 
czat cierpiał w orenburgskich rotach za przywią
zanie swe do ojczyzny. Rok zaś 1863, w którym 
brał gorący udział w ówczesnych mchach, wyrza- 
cił go z kraju. Cześć jego pamięci!

* Dnia 7. lutego odbędzie się w salach Tow. 
„Frohsin* (hotel George) wieczorek z tańcami na 
dochód fandnszn wdów i sierót po członkach sztuki 
drukarskiej. Towarzystwo to ntrzymujące się wła- 
snemi siłami, ofiarą wdowiego grosza niezbyt za
możnych członków zasłngnje na gorące i szczere 
poparcie. Utrzymnje ono swoim funduszem kilku 
starców, którzy w ciężkiej pracy strawili swe ży
cie i kilkanaście wdów i sierót, które pozostały po 
śmierci członków stowarzyszenia bez środków do 
życia. Podeprzóć fandnsz na taki cel przeznaczony 
jest obowiązkiem każdego szlachetnego człowieka i 
prawdziwego obywatela, tem więcej, że obok do
brego nczynkn każdy biorący ndzial w wleczorkn 
może być pewny, że się nie znndzi, bo zabawy 
urządzane przez stowarzyszenie cieszą się od lat 
wiela nadzwyczajnem powodzeniem.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli
technicznego, odbędzie się w sobotę dnia 10. sty
cznia o godzinie 6. wieczorem w szkole Indowej 
imienia Konarskiego. Na porządkn dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Różne uwagi z dzieJziny budownictwa, przez 
prof. Jdgermana. 3. Sprawa wyboru nowego za
rządu.

* Pani Skalska, która wyjechała na występy 
gościnne do Poznania, wystąpiła tam po raz pierw
szy w „Halce*1, następnie zaś d. 7. b. m. w „Tra- 
viacie“ . O śpiewie jej w operze Moninszki, pisze 
Dz. Pozn. :

„Partję tytułową śpiewała p. Skalska, artystka 
opery lwowskiej, która przybyła do naB ca gościn
ne występy. Panią Skalską .iako śpiewaczkę koio- 
ratnrowa poprzedziła t  nas wie ' bardzo pochlebna 
1 rzeczywiście wieść tę p. Skalska, o ile sądzić 
możemy z pierwszego' jej występn, usprawiedliwiła 
zupełnie. Posiada bowiem głos tardzo przyjemny, 
świeży, w wysokich tylko to.iach nieco ostry i je 
szcze niedość wyrobiony. Śpiewa umiejętnie i z wiel
kiem ucznciem, gra też bez zarzntn. Zgoła p. Skal
ska jest jnż niepoślednią śpiewaczką, a że jost 
młodą i posiada niewątpliwie talent, zatem można 
jej z pewnością wróżyć świetną przyszłość. Przy
jęta oklaskami odbierała je po każdym a scie a 
zwłaszcza po dtngim i czwartym, w których swą 
partję bardzo dobrze odśpiewała.

* W dnin 7. b. m., jak donoszą z Poznania, 
przejeżdżała przez to miasto pani H. Modrzejewska 
udając się na ślub p. J. Chłapowskiego do Lłpnicy. 
Znakomita artystka ńż 9. b. m. wraca jednak do 
Warszawy i przybędzie dopiero w drngiej połowie 
lutego do stolicy Wielkopolski, aby na tamtejszej 
scenie wystąpić kilka razy gościnnie.

* Wiadomości policyjne z d. 8. stycznia. 
Jakób Filipowicz zbiegł ze słnżby n dorożkarza 
Jana Proc: aa i zabrał z sobą srebrny zegarek z 
łańcuszkiem, bnty i granatowy surdnt bez podszew
ki z zamkniętego pomieszkania słnżbodawcy.

Łoszę błąkające się w ulicy Czarnieckiego od
dano do komisarjatu I. dzielnicy.

Złożono w policji poduszkę skórzaną 1 5  kln- 
czyków, znalezione przez żołnierza policyjnego na 
ulicy Kazimierzowskiej.

— W Stanisławowie odbędie się dnia 9. 
Intego bal na rzecz Bnrsy im. J. I. Kraszewskiego, 
na który komitet do jak najliczniejszego udziału 
zaprasza szan. Publiczność, tem bardziej, że ta 
młoda a tak pożyteczna instytneja potrzebuj# za
siłku i poparcia. To też nie wątpiAy, ż« cel tak 
piękny zwabi setki do sali balowej, przez co odda
my nowy hołd zasłngom Kraszew&iego, którego 
imię nosi ta bnrsa.

—  (£.) Z  pod Z a leszczyk . Obecnie w Zale
szczykach i okolicy zbierano bardzo joriiwie podpi
sy na petycję do Rady państwa, któ~i naręce de
legata p. CLamca wniesiona ma bjć po lwiętach. 
Chodzi o zbudowanie stałego mosta na Iniestrze, 
a nawet nasza Rada puwiatowa mc ze swj strony 
skntecznie poprzeć tę petycję i dać dowód y zamian 
za uchwalony dość wysoki budżet na ten rok, swej 
życzliwości dla miasta i okolicy. Że ten m*st stały 
na Dniestrze jest nieodzownie potrzebni flia na
szych i bukowińskich okolic, nie podlega żalnej wąt
pliwości, Potrzebę zbudowania stałego mostn na 
Dniestrze .am rząd jnż dawno nznał i p»lecił ko
sztorys sporządzić, który miał obliesyć wydatki do 
półmiliona zł., ale wobec dogodności tei^nu, blis
kości nie wyczerpanego zapasa materjałn kamien
nego, łatwego dowozn i wszelkich innych sprzyja
jących okoliczności, przypuścić należy, że dwakroć 
stotysięcy zł. nie kosztowałby stały most a nato- 
mia t niezmiernie podniósłby nandel i w njstępstwie 
dobrobyt miasta Zaleszczyk, ułatwiła sit komnni- 
kacja z Bukowiną i tacjami kolei żelazny do Łc 
żan - Czerni iw cc, erarjum osiągałoby (fcysty do
chód dziesięćkroć większy, aniżeli dotyefcza- ma
jąc znaczne wydatki na przewóz, usuawiei.ie i zbie- 
ranie mostu łyżwowego kilka razy do rotn, przj- 

' czem wiele materjałn marnieje i niszczeje, mnóst 
jest kłopotn przy przewozie z przyczyny niedo i- 
żnego dozom i nieumiejętnego władania promem 
zwłaszcza podczas jesiennych przymrozków nad
chodzącej kry i szronu i na wiosnę.

Gdyby więc rząd nie raczył uwzg^dnić ży
czeń mieszkańców Zaleszczyk i wygody w handlu 
i komnnikacji okolicznych mieszkańców, to powi
nien przecież, widoczną korzyść swoją mając na 
względzie nie ociągać się z wybudowaniem stałego 
mostn w tem miejscu na Dniestrze i tym uposobem 
na długie lata oszczędzić sobie nieustanne wydatki 
bezpowrotne na materjał i robotnika i na mosty 
łyżwowe.

—  (K.) Z  K ołom yjsk iego  Przy tegorocz
nym ogólnym nienrodzaju, całą nadzieję pokładali 
rolnicy stron tutejszych, w tytoniu, który ostatnie' 
mi laty bywał odbierany i szacowany w magazy
nie rządowym w Zabłotowie słnsznie i snrawiedli- 
wie. Okoliczność ta jakoteż i niepopłatność produk
cji zboża zniewoliły rolników do rozszerzenia upra
wy tytonia na większe niż dotąd rozmiary. Spo
dziewano się pokryć pieniędzmi z odstawy tytonin 
uzyskanemi, wysokie koszta administracji, i podat
ki, które rząd z niezwykłą ściąga surowością.

Niestety przykrego i dotkliwego doznano za
wodu. Do odbiorą tytonin zesłał rząd ludzi obcych,

wydanie poleceń odpowiednich, tudzież prauz uwzglę
dnianie na przyszłość krajowców w tej gałęzi słu
żby pnblicsnej.

— Żona miernika w Poznania, od dawnw
cierpiąca na pomięszanie zmysłów, chciała w sobo
tę popołndnin w napadzie nowym tej choroby uto
pić siebie i dwoje dzieci. Przeszkodzono jednak ta
ma dość wcześnie a policja, uwiadomiona o tem, 
kazała chorą dla zapobieżenia dalszemu nieszczę
ścia przewieźć do szpitala miejskiego.

— Z Paryża. Najstarsi Indzie w Paryżu nie 
przypominają sobie, żeby kiedykolwie* widzieli tak 
straszny obraz, jak ten, który przedstawiał się na 
Sekwanie w dnin 3. b. m. Około godziny jedeua- 
stej z rana, piszący znajdował się w pobliżu tal 
zwanej szlnzy menniczej; żółte, mętne wały rzeki 
ciągnęły gwałtownie, ale nie było widać ani ka
wałka kry; roztopa wczorajsza oczyściła zapełnia 
powierzchnię Sekwany, ale przybór wody był co
raz szybszy. Widać było, jak coraz wyżej po
krywała podmnrowanie szlnzy. Nagle woda wez
brała z przerażającą gwałtownością, w niespet 
dwie godzili y podniosła się o przeszło półtora me
tra (5 stóp) i ten straszny napływ ca*  ̂ pokryty 
był krą. Mówiono, że to rzeka Marne, nagle wez* 
brana, spowodowała ten tak nagł”  prsypływ. Sko
rupa lodu, pokrywająca jeszcze Sekwanę powyżej 
Paryża, zerwana raptownie pnściła się w tysiącz 
nych bryłach po grzbiecie wałów, które ją akru- 
«zyły. Potężny prąd kry wpada w węższą odnogę 
Sekwany, gdzie właśnie schroniło iio niezmierne 
mnóstwo statków. Liny wyprężają aię, słychać 
trzask drzewa pod parciem gór lodn, nic nie jest 
w stan! i oprzeć się temn przerażającemu atakowi 
tych ikał, cisnących się jedne na drugie. Pierwszy 
statek odrywa się, olbrzymi galar waha się chwilę, 
a potem paszcza się jak strzała uniesiony przez 
wściekły potok. Cndem prawie prześlizga się pod 
jedną z arkad mostn des Arts i pędzi dalej; nie 
wiemy, gdzie się mógł zatrzymać. Za nim zgrabny 
paropływ, oderwany od ciężkiego łańcucha puszcza 
się tą samą drogą, a potem liczne galary, pontony 
i ‘ odzie. Przez dwie godziny pozostałem w miej
scu przykuty okropnością i wielkością tego wido
ku. Arkady mostu Henryka IV. (Pont Neuf), które 
widać było w głębi obrazu, wydawały się jak ol 
brzymie czeluście, z których bez przerwy wyle 
wały się lawiny kry. Niekiedy chwilowe zapa-o 
wała cisza, to znów lody, jakby ożywione tytany, 
ścierały się z sobą, rzr cały na statki przytwier
dzone do brzegów, ndjrzały na murowane słupy 
mostów, wpadały jedne na drugie i łamały się z 
hakiem podobnym do dalekich grzmotów. Bałwany 
szeroko wylewając się na brzegi zarzucały je roz- 
maitenf potrzaBkanemi przedmiotami, które kra z 
sobą nnosiła. Ileż to statków wszelkiego rodzaju, 
berlinek: galarów, jachtów elegancko przyozdobio
nych, galarów z pralniami, łazienkami, promów na 
ładowanych węglem, żelazem, pędziło niesione prze? 
gwałtowny prąd wody, jedne jnż potrzaskane, bez
kształtne, inne jaszcze całe, ale dążące do nieo
mylnego rozbicia. Jakaż rozmaitość szczątków 
niesionych falą przez tę parę godzin! Niemożna

nieznających stosnnków kraju i niewładających ję- mieć dotąd dokładnych danych, ale prawie ńa pe- 
zykami krajowemi, a temsamem niemogących po wne powiedzieć można, że połowa wszelkiego ro- 
roznmieć się z plantatorami, produkt swój oddają- dzaju statków, przywiązanych do wybrzeży w Pa- 
cymi. Przestawienia producentów są oczywiś ie ryżn. została zniszczoną lnb ciężko uszkodzoną przy- 
dla panów odbiorców prawie zawsze tiezrozumia najmniej. Wszelka pomoc byłaby bezskuteczną a 
łemi- klasnją też oni tytoń o jedną lub dwie klasy nawet nie było czasn pomyśleć o przedsięwzięciu 
niżej, niż tego wymagałoby słuszne i przedmiotowe środków ratunku. Przybór wody był tak gwał- 
ocenienie produktu. Wyrazy „podły", „do zakopa- towny, że robotnicy zajęci wynoszeniem na brzeg
nia", stanowiące niema1 całą znajomość języka poi
skiego u tvch panów, dają cię co chwila iłyczeć, i piłka minut, ż#by się szklanką dna posiHĆ, za po 
odbijają się w uuuź. producentów, zmiKAej t>(l<ift--  rrotem Jtiż atu ńie

Ostatnie (Mli Jod flutnM
Alzacja, kraj czysto niemiecki, do końca 

trzydziestoletniej wojny należał do Austrji. Przy 
zawarcia pokoju westfalskiego w 1648 r. Fran
cja otrzymała krainę tę na własność, zapłaciw
szy Ferdynandowi Karolowi trzy miliony liwrów. 
Od tego czasn aż do ostatniej franensko-praskiej 
wojny prowincja ta stanowiła integralną część 
Francji, i tak się z nią zlała, że Alzatczycy bę
dąc Niemcami ze sposobu życia, z charakteru i 
mowy, uważali za największą obelgę, jeżeli ktoś 
nfrninlił się nazwać ich Niemcami. Ztąd Francja 
brała swych najwaleczniejszych żołnierzy w cza
sie wojen pierwszej rewolucji; ztąd wyszli bo
haterowie Desaix i Kleber, tu po raz pierwszy 
zaśpiewano Marsyliankę, tę pieśń ludową Fran
cji, która potem długo brzmiała w Europie, Azji 
i Afryce, roznosząc poświecie sławę francuskie
go oręża. Do 1870 r. nie wiele było “ ieJs£ "  ® 
ropie, gdzieby tak nienawidzono Prusaków jak 
w Alzacji, to też wypowiedzenie wojny Pfaso 
przyjęto tu bardzo sympatycznie, a wojska fra - 
cuskie, dążące ku granicy, podejmowano z 
serdecznością, że starzy grenadjerowie P*8-**1 
ze wzruszenia, i obejmowali Alzatczyków, któ
rzy pod nogi im rzucali wieńce i kwiaty. A gdy 
nadzieje zawiodły, gdy wróg przekroczył grani
ce Francji, w Alzacji zaczęły się tworzyć pierw
sze oddziały strzelców wolnych dla odparcia na- 
jedzcy, który rozprószył armię regularną.

Zapytacie zkąd ta sympatja, zkąd ta miłość 
do Francji, jakie powody takiego przywiązania? 
Zaraz odpowiem.

Przyłączywszy kraj do Francji, rząd fran- 
enski zostawił wszystkim miastom i całej pro
wincji te swobody, które posiadały jeszcze wte
dy, gdy należały do ligi miast hanzeatyckieh, 
a które pozwalały im rozwijać się swobodnie, 
pomnażać dobytek materjalny, nie tracąc trady- 
cyj narodowych i wolności religijnej. Jest coś 
dziwnego w naturze ludzkiej, że nie cenimy te

go, czego nam nikt nie zabrania, nikt nie wy
dziera. To też Alzatczycy pod łagodnem pano
waniem Francji powoli zaczęli zapominać o łą
czności z wielką niemiecką ojczyzną, a całą du
szą przywiązywać się do swej pani nowej, po
siadającej taką piękną przeszłość, pełną chwały ( 
i majestatu. A gdy wspólna krew polała się na ( 
polach Europy, gdy chwała Francji ramionami 
swemi objęła i Alzację, sojusz ten stał się je
szcze mocniejszym, jeszcze więcej braterskim.

Przed wojną, w skutek niezmiernego os
woją handla i przemysłu była ta prowincja bez
spornie najbogatszą w Europie, a także i naj
wolniejszą. Wprawdzie rząd Napoleona III. przy 
każdej sposobności starał się ukrócić nieco swo
bodę autonomiczną prowincji, ale zetknął się z 
takim oporem, iż mnsiał dać pokój tym zachcian
kom. Z jaką odwagą, z jaką stałością, i jakie- 
mi ofiarami pieniężnemi Alzacja broniła samo
rządu swego, przedstawię kilka przykładów, któ
rych byłem świadkiem.

W 1866 r. rząd przysłał do Mnlhazy na 
prefekta departamentu górnego Renu jakiegoś 
starego biurokratę, któremu dał zlecenie przy 
każdej możności mieszać się w sprawy zarządu 
gminnego miast i wsi, żeby wszędzie podnieść 
powagę rządu. Burmistrzem czyli merem Mul- 
huzy w ówczas był Dolfns, venirable masońskiej 
loży, jeden z najbogatszych ładzi w krajn. Oba- 
czywszy na co się zanosi, Dolfns natychmiast 
pojechał do Paryża, i stanąwszy przed ministrem 
spraw wewnętrznych, zażądał bezzwłocznego u- 
sunięcia prefekta, grożąc w przeciwnym razie, 
iż złoży urząd mera. Niechcąe drażnić ludności 
i obrażać takiej finansowej potęgi jaką był Dol- 
fas, rząd mnsiał przychylić się do tego żądania, 
i przysłać innego prefekta, cichego i potulnego, 
któremu dano polecenie zupełnie się nie mięszać 
do autonomicznego zarządu.

Wkrótce przemysłowa Mnlhnza posłała de- 
pntację do rządn, prosząc go o ustanowienie w 
mieście wyższej szkoły chemicznej dla kształce
nia przyszłych kontrmetrów. Rząd skwapliwie 
przystał na to, ofiarując dać na szkołę 2 milio
ny franków z tym jednak warunkiem, że mia

nowanie profesorów i ^  szkoły należeć bę
dzie do rządu. W tem żądaniu dojrzawszy nie
bezpieczeństwo dla praw swych i swobód, mia
sto odrzuciło propozycję rządu; bogaci fabry
kanci złożyli się, i sami założyli szkołę, która 
tak im była potrzebną.

W rok później miasto dla upiększenia swego i 
dla dogodności mieszkańców postanowiło utworzyć 
ogród aklimatacyjny. Kosztorys wynosił około 
miliona franków, _ Udano się wjęe znowu 0 po- 
moc o rządu. Rząd chętnie się zgodził z wa-
rUnS™m M1feS v W eren? i w sPrawie zarządu o- grodem. Mieszkańcy, bojąc sie złego początku,
nie przystali na ten warunek, natomiast zawią- 

akcyjQe> które zakupiło grun- 
rweWa’ prowadziło ciekawe zwie- 

rzęta własnym kosztem. Zupełnie tosamo stało
T IrŁ̂ pr0Wa ẑeniei|n szkoły ogrodnictwa.

J M ®lhuza postępowały i inne mia
ła m.usiał tolerować i szanować dążność
nATOon?ieZawis*0|k*’ 1)0 wiedział, iż takie postę- 
P . . zupełnie zatarło tradycje niemieckie
„ '  P̂ owincJi i że patrjotyzm Alzatczyków był 
on nr ePreuve- Muszę jednak dodać, że Napole
on iii. nie był tu lubiony, najprzód za te za- 
macny na samorząd Alzacji, następnie z powo- 
au swej awanturniczej przeszłości, a nareszcie 
? Powodu otoczenia swego, składającego się z 
mazi pozbawionych czci i wiary, jakimi byli 
oamt-Arno, Morny, Fleury itd., którzy dopomagali 
cesarzowi do znanych wszystkim finansowych 
sztaczek, a które dały mu ogromną fortnnę. W 
c* u PamiQtano, że go uwięziono w marach 
btrasburga jak zwykłego awanturnika, wtedy 
gdy wzywał miasto do powstania przeciwko Lu
dwikowi Filipowi. Dlatego też w r. 1870 gdy 
Napoleon III. przyjechał do Strasburga z cesa
rzową Eugenią, tylko głosy policji odzywały się 
gdzieniegdzie Vive l’Empereur 1 Mieszkańcy zaś 
dość cicno i niechętnie zachowali się wobec tych 
ukoronowanych gości.

Jak spotkali Alzatczycy najazd niemiecki, 
wiecie z dzienników. Przytoczę tu jeden epizod, 
któmęo franc.nzkie miejscowe dzienniki opisać nie 
mogły, a niemieckie me śmiały.

nych pracy, echem żłowrogiem, ostatecznego i nie
odwołalnego wyroku. Jeden i ten sam gatunek ty
toniu bywa odbierany pr?y jednej wadze lepiej, 
przy drngiej, gorzej stosownie do usposobienia i 
humoru dotyczącego pana udi/orcy. Bywa i tak, że 
jedna In! kilka wiązek tytoniu gorszej iakości mię
dzy dobry przypadkiem wmięszane są powodem, że 
wszystek na waize znąjdnjąey się tytoń do niższej 
klasy wzięty zostaje.

Jednem słowem jesteśmy oddani na łaskę i 
niełaskę panów odbiorców. Podnieść jeszcze mnszę 
ogólne skargi, że urzędnicy przeznaczeni do odbio
ru tytonin w Zcblowie, z wyjątkiem dwóch tylko, 
odznaczają aię niewłaściwem a nieraz obnrzającem 
postępowaniem względem producentów, co często 
wywołuje niemiłe dla obydwn stron zajścia.

Tegoroczny odbiór tytonin nasuwa mysi, ze 
pnżądańem w wysokim stopnia byłoby pewne ogra
niczenie wyłącznego stanowiska rządu, , akie temuż 
n., mocy monopolu przysłużą, prze, bliższe okre
ślenie sposobu odbiorn, zdolne zapobiedz naduży
ciom skierowanym na niekorzyść producentów, tn- 
dziez ,rzez nadanie szerszego giosu i donioślejsze
go zastępstwa plantatorom samym przy tymże od
biorze.

Spodziewać się należy, ie  wyższ# władze dla 
poinformowania których kroki odpowiednie poczy
nione zostały, nieomieszkają odzielić choć częścio
wego zadośćuczynienia pokrzywdzonym prodneen- 
tom, bądź przez zmianę personalu w Zabłotowie 
przy odbiorze tytonin fankcjonąjącego, bądź przez

Gdy armie francuz!” e zostały pobite, woj
ska niemieckie zalały Alzację i poi pretekstem 
kontrybucji rabowały ją wszędzie. Wszystko co 
zdolne było do broni wyniosło się w góry Wo- 
gezkie tworząc oddziałki woluych strzelców, 
które dobrze się dały we znaki Niemcom. Jedna 
część niemieckiego najazdu udała się za reszt

kami rozbitych armij, które skryły się w f»rte- 
\ cacb, druga zaś pociągnęła w górę rzeki Renu, 
•jak powiedziałem, grabiąc kraj i zajmując mia
sta niebronione przez wojska. Otóż w czasie 
tego marsza mnóstwo drobnych oddziałków, zło
żonych z Alzatczyków, pod dowództwem ładzi 
energicznych i dobrze znających kraj otoczyło 
Niemców i pojawiając się to tu to ówdzie nano
siły im drobne lecz nienstanne draśnięcia, tem 
przykrzejsze, że nieprzyjaciel pokazywał się nie
spodziewanie i znikał, nie dając się pobić i nie 
wdając się w niepewną walkę z przeważnemi 
siłami Niemców. To też wściekłość ich na franc- 
tireurów nie znała granic i jak tylko który po
padał im w ręce, wieszali lub rozstrzeliwali 
bez pardonu, nieraz nasyciwszy poprzednio swą 
zem3tę różnemi katuszami, którychby się nie po
wstydziły wieki średnie historji cywilizacji łódz
kiej.

Kolumna niemiecka pod dowództwem jene
rała Werdera sunęła się kn południowi i po kil
kodniowym marsza stanęła w Mulhnzie. Jak 
wiadomo każdemu, jest to miasto bogate, prze
mysłowe i nieposiadające żadnych fortyfikacyj. 
Niemcy zatrzymali się w niem dni kilka dla od
poczynku, otrzymując od miasta wszystko co 
potrzeba było do wyżywienia żołnierzy. Mie
szkańcy zachowali postawę pełną godności i rezy
gnacji. Na wykrzykniki „bruderszaftu" . e stro
ny tych nieproszonych gości odpowiadali milcze
niem. Bnrmistrz miasta osobnemi plakatami we
zwał lndność, żeby zachowała się przyzwoicie 
wobec zwycięzcy pod zagrożeniem smutnych na
stępstw w razie przeciwnym. I rzeczywiście 
spokój nigdzie nie był naruszony ani na chwilę. 
Potrzebaż było tego nieszczęścia, że w dzień 
wymarszn Prusaków jakiś pijany robotnik, ro
dem z Wirtembergii, gdy arjergarda już prze-

ładn. ku węgla jednego galara, odszedłszy tylko m

znaleźli, bi go graby po 
kt -  iry zatopił. Wśród tak rzeczy fie prze 
rażającej katastrofy, nic Iziwnego, że dały się sł; 
szeć najrozmaitsze zatrważa:ące pogłoski, które n. 
szczęście nip sprawdziły się. Tylko most Inwali
dów, od dawna już zepsuty, samknięty dla cyrku
lacji i zbyt leniwo restaurowany zawalił się w 
dwóch trzecich częściach. Tama przy moście Sul- 
lego także ucierpiała, most Tolbiac jeszcze niedo
kończony został także zerwany. Jednym z naj
szkodliwszych skutków eałej tej katastrofy, będzie 
zawalenie odnóg rzeki przez niezmierne mnóstwc 
rozbitych statków mianowicie kilkndziesięcin gala
rów naładowanych olbrzymiemi bryłami kamienia 
budowlanego i źelaznemi belkami, które się rozbiły 
w samy środkn rzeki. Potrzeba będzie to wszystko 
wydobyć z dna, dla przywrócenia możności żegligi. 
Na wysokości mostu Grenelle, słnżba rzeczna po
chwyciła szafę z drzwiami zwierciadlanemi, zam
kniętą na klacz, w szafie tej znaleziono bieliznę, 
suknie i pewną liczbę obligacyj miejskich i kr*, 
dj n ziemskiego. Złożono ją w biurze komisarza 
Policji. Sekwana ciągle jeszcze przybiera 1 we- 
dłng wszelkiego podobieństwa dojdzie wyżej niż 
w 1876 rokn. Nad wieczorem zameldowano w po
licji dwa ciała schwytane przez służbę mostową. 
Jedną z utopionych poznano, była to rybaczka z 
Asnieres. Trudno bez wzdrygnięcia pomyśleć o o 
kropnych skntkach tej katastrofy. Ile nowęj nę
dzy i ruiny, w niespełna dwudziestu czterech go
dzinach spowodowanej.

szła ostatnie domy przedmieścia, strzelił z pi
stoletu do Prusaków. Arjergarda zatrzymała się 
natychmiast, chociaż nikt nawet rannym nie 
był. Werder wrócił nazad do Mulhnzy i nałożył 
na miasto milion franków kontrybucji, która 
miała być spłacona w 24 godzin.

Barmistrz miasta siedmdziesięcioletni sta
rzec Dolfas udał się osobiście do głównodowo- 
Jzącego, ale Werder nie chciał go nawet przy
jąć. Wtedy wysłano polskiego emigranta z r. 
1831 r. Straszewicza, który osiedliwszy się ta, 
ożenił bogato i należał do wpływowych ludzi, z 
prośbą do jenerała Leszczyńskiego, szefa sztabu 
wojsk dowodzonych przez Werdera, mając na
dzieję, że jako Polak łatwiej trafi do polskiego 
serca.

Leszczyński odpowiedział posłańcowi, że 
on nie mówi po polska, gdyż jest z Pras zacho
dnich i litewskiej narodowości.

Przypadkiem sam Straszewicz pochodził z 
Litwy i dobrze posiadał język żmndzki; prze
mówił więc rodzinnym językiem jenerała, zakli
nając w imię ludzkości, żeby się wstawił u 
swego przełożonego i uzyskał zupełne przeba
czenie lub przynajmniej ulgę dla miasta, które 
jest niewinne tego wypadku. Leszczyński obie
cał, że zrobi co będzie mógł, ale nie skrywał, 
że może nie wiele, b& głównodowodzący potrze
bował pieniędzy.

Wstawienie się Leszczyńskiego nie pomo
gło. Wtedy Dolfas, choć już mocno zrażony od
mową otrzymaną z rana, zdecydował się fila 
dobra miasta jeszcze raz prosić andjencji tego 
nowego Brennnsa, który wyrzekłszy swoje vae 
victi8, żądał złota. Werder po poobiedniej drzeiu 
ce i dobrym dzbanie piwa czuł się nieco lepiej 
usposobionym. Dowiedziawszy się przeto, że me? 
miasta przyszedł, kazał go zawołać ao sali, 
gdzie się zebrali dowódzcy oddziałów dla otrzy
mania rozkazów dziennych.

— Panie jenerale, rzekł Dolfus ukłoniwszy 
się mn, jako mrmistrz miasta przychodzę w 
imienia mieszkańców prosić o darowanie lab 
przynajmniej o zmniejszenie niesłusznie nałożc 
nej na miasto nasze kontrybucji. Pan jenerf



Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
  Pierwazy numer tegoroczny Tygodnia Pol

skiego odznacza się niezwykłym doborem artyku
łów 1 bardzo bogatą treścią. Największą uwagę 
zwraca naturalnie powieść Lama „Dziwne kar jery11, 
której pierwszy rozdział zapowiada rzecz niepospo- 
litą i interesującą bo tłem jej stosnnki polityczne, 
zbliżone bardzo do naszych, a odbywająee się w 
fikcyjnych królestwach Milicji i Landwerji. Właści
wy Lamowi humor tryska z każdego niemal wier- 
sza. Po powieści Lama spotykamy artykuł naukowy 
dr. Stelli-Sawickiego „o różnych zaburzeniach mo
wy11, w którym znany antor rzeczy popularno nau
kowych w sposób zajmujący przedstawia niektóre 
dziwne a trudne do wytłumaczenia zjawiska zbo- 
ezefi w ludzkiej mowie. Dalej znajdujemy satyry
czne Btudjum „Autora kłopotów starego komendan
ta* zatytułowane „Woły robocze* pełne werwy i 
swobodnego humoru przebijającego z każdej pracy 
tak u nas łubianego autora. Dział powieściowy za
myka tłumaczona z francuzkiego powieść Verna pt. 
„Spadek 500-mllionowy“ której zadaniem w sposób 
właściwy temu pisarzowi, przedstawić walkę Niem
ców z Francuzami na polu umysłowem.

W dziale artykułów bieżących znajdnjemy kro
nikę naukową pana Abakanowicza o przekopaniu 
przesmyku Panamy, kronikę tygodniową o różnych 
•prawach bieżących, przegląd piśmiennictwa zawie
rający rozbiór dzieł Luysa o mózgu i świstków Sy- 
lena Faleńskiego. Najstaranniej zebranym jest dział 
„wiadomości z kraju i ze świata", w którym skrzę
tnie zestawione są wszelkie drobne wiadomości ty
czące się sjraw literackich, artystycznych, nauko- 
Wj h i społecznych. Żadne pismo polskie nie po
siada takiej rozmaitości i takiego doboru w tym 
kierunkn. Dział poezji zajęty jest ładnym sonetem 
p. Bolesława Ładnowskiego, znanego artysty i peł
nym werwy wierszem Rodocia „Sapienti —  sat“.

Już ten pobieżny przegląd numeru daje nam 
wyobrażenie o rozmaitości artyknłów, a nazwiska 
autorów ręezą za ich wartość. To też śmiało pole
cić możemy naszym czytelnikom pismo to jako je 
dyne w Galicji literackie, które odpowiada swemu 
zadanir,] daje wierny obraz ruchu umysłowego, a 
wiyc znajdować się winno w każdym inteligentnym 
domu polskim.

— „Pamiętniki jeneraia Autoniego Jeziorań- 
sklego“ toin I Lwów, księgarnia Łukaszewicza.

Zdawałoby się, że my, naród ciągle walczący 
na wszystkich polach z naszymi wrogami ; sztur
mem zdobywający wszystko to, do czego inne ludy 
przychodzą zwykłą a spokojną drogą cywilizacyj
nego rozwoju; naród, którego dzieje «ą niemal . ie- 
przerwanym łańcuchem gwałtownych <vstrząśn:eń, 
kląsk długo niepowetowanych i zwycięstw, które 
z ust obojętnych dla naszej sprawy ludów wyry
wają okrzyk podziwu, a z piersi naszych wrogów— 
dzikie przekleństwo; — zdawałoby się, powtarza
my, że taki naród w chwil&ch odpoczynku skrzę
tnie powinien notować wszystkie szczegóły swoich 
zapasów dla nsnki przyszłym szermierzom narodo
wej sprawy i ku wzniesieniu niespożytego pomnika 
swoich walk zaciętych; — iunemi słowy, że w for
mie pamiętników mamy całą epopeę naszego poioz- 
biorowegs życia. Tymczasem tak nie jest, co chyba 
tern da się wytłómaozyć, że do pracy, wymagającej 
długiego skupienia ducha i równowagi umysłowe) — 
a właśnie rezultatem takiej pracy Bą dobre pamię
tniki —  wśród ciągłych walk i cierpień nie mieli
śmy ani Bił, ani czasn.

Utwory pamiętnikowe są tedy rzadkością w 
naszej literaturze, a jak ich potrzebuje nasze spo
łeczeństwo najlepiej tego dowodzi ogólno zajęcie, 
poprzedzające pojawienie się każdego z nich na 
półkach księgarskich.

Z takiem właśnie powszechnem zajęciem ocze
kiwano zapowiedzianych jnż dawno pamiętników 
jen. A. Jeziorańskiego. Nareszcie przed parn tygo
dniami wyszły one i oto mamy przed sobą pierw
szy ich tom, obejmujący okres od 1848 do 1859 
roku, a więc zawierający dwa główne w tym cza
sie momenta naszej pośredniej walki z caratem — 
wojny węgierską i krymską — i kilka szczegółów 
o naszej dyplomatycznej działalności na Wschodzie.

Nadto są w tym tomie dwa ładniutkie obraz
ki, jeden z żyeia serbskiego, drngi— tureckiego, a 
oba zdradzają w antorze, starym żołnierzu, dużo 
werwy młodzieńczej, sporo ciepła, którego nie wy
ziębiło dłngie obozowe życie, i taką łatwość w szki
cowaniu postaci, że doprawdy trzeba żałować, iż 
antor wcześniej nie wziął się do pióra. Cały pa
miętnik prowadzony jest prosto i spokojnie, w tonie 
zwykłego opowiadania, nie mającego pretensji do 
zbyt wyszukanego Btyln, co przy wielkiej rozmai 
tości przedmiotu, traktowanego z żołnierską szcze 
rością, sprawia, iż książka czyta się łatwo i z 
przyjemnością.

Nie naszą jest rzeczą i nie miejsce tn rozbie 
rać ten Pamiętnik ze stanowiska militarnego. Nie 
możemy jednak powstrzymać się od nwagi, że na- 
•sem zdanićm dzieło nic nz tern nie straciłoby, gdy 
by rozdział o krymskiej wojnie był choćby o po-

łowę krótszy. Widocznie, że antor sam bezpośre
dnio udziałn w tej wojnie nie brał, albo brał bar
dzo słaby, dość, że ten rozdział nie ma cech wła
ściwych pamiętnikowi, a niektóre momenta wojny 
i motywa jej, dziś znakomicie zbadane, przedstawia 
w znpełnie Innem a nienzasadnionem świetle. Pod 
tym względem szczególnie rażącem jest to, co an
tor mówi o Francji, a zwłaszcza o Sardynii, która 
jakoby miała być wciągniętą do wojny przez Na
poleona dla zachowania jakichś pozorów solidarno
ści europejskiej względem Moskwy. Baz, że ma
luczka Sardynia nic nie znaczyła w koncercie mo
carstw i nikogo zgoła nie obchodziło, co ona sobie 
myślała o Moskwie, a następnie, że przecież dzisiaj 
do najmniejszych szczegółów znaną jest działalność 
CaTonra, który dłngo przygotowywał się do tej 
wojny i pragnął jej jak zbawienia, a zbawieniem 
też ona się stała dla jego ojczyzny. Powtarzamy 
tedy, że wolelibyśmy, gdyby rozdział o krymskiej 
wojnie był krótszy, a natomiast, żeby się w książ
ce znalazł bodaj jedeu jeszcze taki obrazek, jak 
owe dwa, o których wspomnieliśmy wyżej ; one są 
znakomite !

Gospodarstwo przem i handel
W sprawie Stowarzyszenia, oficjalistów 

prywatnych. Zwracam się z tą odezwą do całe
go społeczeństwa naszego, bo chociaż zdawać się 
może, że położenie oficjalistów prywatnych jest kwe- 
stją wyłącznie ich obchodzącą, to przecież jest zu
pełnie przeciwnie. Sądzę, że los pracowników tych 
właśnie, którzy w rolniczym przeważnie kraju — 
a takim jest nasz kraj — musi być kwestją żywo
tną dla całego społeczeństwa, kwestją, która wszę
dzie i na wszystkich polach narodowej pracy odzy
wa się właściwym sobie akordem, a jak u nas, 
akordem dyssonansowym. Bo zważmy tylko, że po
stęp w gronie oficjalistów prywatnych, każde pod
niesienie poziomu ich wykształcenia oddziaływa na
tychmiast na rozwój gospodarstwa wiejskiego nie 
tylko na obszarach wielkiej posiadłości, ale także 
oddziaływa i na małe włościańskie gospodarstwa, 
któ-ych właściciele, jak doświadczenie uczy, idą tnż 
w ślady za gospodarczą rutyną przyjętą w wiel- 
kicL posiadłościach. A przecież wielki postęp o ile 
jest skutkiem wykształcenia, o tyleż znów to osta 
tnie wprost zależy od materjalnego bytu oficjali
stów prywatnych jest jedoą a nie mało ważną z 
owych pierwszych przyczyn, które działają na stan 
rolnictwa w całym krajn, a że stan ten obchodzić 
powinien zarówno wszystkich obywateli :raju, bez 
względa na ich zatrudnienie, to przecież nie ulega 
żadnej wątpliwości.

Ale na tem nie koniec. Jest inny jeszcze po
wód, gwoli którego położenie oficjalistów prywa
tnych żywo powinno obchodzić nasze społeczeństwo. 
Bo oni to, jako ladzie przeważnie żonaci, a nawet 
nader często obarczeni licznemi rodzinami, tworzą 
kontyngens nędzarzy, tworzą słowem to, co się na
zywa proletarjatem mniej lub więcej wykształco
nym, który z natury swej jest zawsze niespokoj
nym, zawsze skłonnym do społecznych przewrotów, 
zawsze pochopnym do wyznawania błędnych soęjal 
nych teoryj. Kiedy pomyślę jaką odrobiną już nie 
ofiarności, ale pracy wr dobrze zrozumiałym intere
sie własnym społeczeństwo może uniknąć złych sku
tków objawu, że dzieci ofipjalistów prywatnych tak 
łacno, tak niemal nienniknienie skazane są na ade
ptów socjalizmu i komunizmu; kiedy zai auowię się 
jak prostemi środkami możua polepszyć byt oficja
listów prywatnych, to zgroza mię przejmnje na wi
dok obojętności społeczeństwa dla tej kwestji.

Oficjaliści prywatni tworzą stowarzyszenie, na 
którego czele stoi mąż wysokłch zalet umysłu i 
serca, wielkiego poważania w kraju i ogromnej pra
cy; dziedzic jedaego z najpiękniejszych nazwisk w 
Polsce Stefan hr. Zamojski. Stowarzyszenie to rzą
dzi się wedle statntn, .wskazującego wyraźnie, iż po
pierać może tylko moralnych i odpowiednio wy
kształconych członków swoich, jak tego dowodem 
§. 23. statutu, opiewający: „Moralne życie i czyn
na słnżba oficjalisty prywatnego są warunkami nie- 
tylko przyjęcia do Towarzystwa ale też należenie 
do niego i korzystania z jego dobrodziejstw. Dla 
tego Wydział centralny na wniosek dotyczącego 
Wydziałn powiatowego może orzec wykluczenie z 
Towarzystwa każdego członka, który

1) Za czyn karygodny został przez sąd karny 
za winnego uznany ;

2) w skntek nałogowego pijaństwa, nierzetel
ności lub innego większego przewinienia służbowego 
utracił miejsce, i jeżeli powód oddalenia ze słnżby 
jest uzasadnionym ;

3) będąc w jakibądź sposób, będąc przypusz 
czonym do administracji wewnętrznej Towarzystwa, 
ze złą wolą lub przez niedbalstwo w wyższym sto
pniu zawinił i Towarzystwo na szkodę naraził*.

Zdawałoby się zatem, że te Stowarzyszenie 
nie jest w stanie okazywać dobrodziejstwo które 
przyrzeka, że jeżeli nieradykalną to choć w części 
przynosi ulgę położeniu oficjalistów — i rzeczywi-

ście mogłoby przynosić tę ulgę, mogłoby okazywać 
te dobrodziejstwa, gdyby miało należny mu wpływ 
n właścicieli większych posiadłości ziemskich i gdy
by mogło okryć swym płaszczem najbiedniejszych 
oficjalistów prywatnych, których jest najwięcej. Jest 
właśnie przeciwnie. Często niestety, bardzo czę
sto się zdarza, że właściciel posiadłości ziemskiej 
dla źle zrozumianej godności swej, żeby za swym 
oficjalistą nie zasiadać razem w komitecie Stowa
rzyszenia, nie zapisuje się do niego a nadto jakby 
wetręt czując do jego członków, woli mieć żyda 
oficjalistę, jak protegowanego przez Stowarzyszenie. 
Z drngiej zaś strony, najbiedniejsi oficjaliści nie są 
członkami Stowarzyszenia, bo nie mają środków na 
niezbędne acz bardzo małe wydatki, połączone z 
należeniem do Towarzystwa.

W sprawozdaniach z posiedzeń Rady nadzor
czej Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych wyczytać można, iż do binra stręczeń 
tego Towarzystwa w ogóle bardzo mało zgłasza 
się właścicieli poszukujących oficjalistów, a w szcze
gólności posznkują tylko nieżonatych. Ale cóż eię 
ma stać z oficjalistami żonatymi, czy ci ostatni 
mają pozostać w nędzy ? Mnie się zdaje, że z je
dnej strony każdy prawie żonaty oficjalista posia
dający rodzinę, dla której mnsi szukać utrzymania, 
będzie wypełniać swoje obowiązki n. leżycie, z dru
giej zaś strony i pod względem moralności między 
ludem wiejskim, z którym się styka bezpośrednio — 
szerzyć będzie dobry przykład i zachętę do życia 
rodzinnego.

Żeby zatem rozszerzyć zakrt działalności To
warzystwa i wprowadzić ją na tory praktyczne, 
odpowiednie założonemu celowi, trzeba jedynie

aby opinia publiczna całą s roją presją wyka
zała właścicielom ziemskim konieczność moralnego 
popieraaia celów Stowarzyszenia przez przyjmowa
nie do słnżby tylko jego członków; i

sby płaca najgorzej uposażanych oficjalistów

Korespoadent berliński Tester Lloyda u- 
trzymuje, że Szuwałów dla tego jedynie nie zo
stał dotąd kanclerzem Moskwy, iż go nienawi
dzi księżna Dołgoruki, znana metresa cara, no
sząca w Petersburgu imię de la grandę Demoi- 
selie. Jej także intrygom, zdaniem tego kores
pondenta, przypisać to należy], że car trwa w 
oporze i nie chce zaprowadzić w caracie reform. 
Mści się ona bowiem tym sposobem na rewolu
cjonistach za to, że w swoich pismach nie żało
wali jej najnieprzyzwoitszych epitetów.

Rnmnnia z bólem serca ustąpić musiała 
przed nachmnrzonem czołem Bismarka. Wiado
mo, że Izba rumnńska uchwaliła, aby zarząd 
centralny kolei rumuńskich przeniesiony został 
z Berlina do Bnkaresztn. Wiadomo że Niemcy 
odpowiedziały na to groźbą, iż nie uznają nie- 
podległ ści Rumunii. Owoż senat rumuński, u- 
chwal< jąc ustawę o kolejach, odrzucił tę po
prawkę Izby, a rząd podjął się wymóiz na Izbie, 
aby nie obstawała przy niej skoro nstawa wró
ci na stół jej obrad. Tym sposobem z Berlina 
rządzone 1 ędą koleje rumuńskie.

Przyjechali dnia 9. stycznia 1880.
HOTEL ANGIELSKI: Dr. W. Orustein z Bro

dów. A. Łucki z Sara. J. Skolimowski z Dynłik. 
Z. Słonecki z Jurowiec. F. Minkusiewicz z DuklL 
H. Treter z Laszek.

HOTEL KRAKOWSKI: St. Sulima z Krakowa.
HOTEL WARSZAWSKI: St. Boniecki z

Kornia. St. Ligęza z Magierowa.
HOTEL LAZARUSA : E. Beress z Podwoło- 

czysk. L. Rabinowicz z Odessy. K. Szczepański z 
Manasterzysk.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 9. stycznia 1880.

Po raz pierwszy:

I E B O
Dramat w 5 aktach z włoskiego Piotra Cossa, 

przekład Kazimierza Koszewskiego.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

W sobotę dnia 10. stycznia 1880.

Cyrulik Sewilski
Opera komiczna w 4 odsłonach z recitatiwamL

Na Wschodzie zanosi się na nową wojnę 
Wprawdzie tym razem mają zetrzeć się ze sobą 
dwaj mocarze, których losy dość luźnie są zwią
zane z interesami Europy, jednakże wobec ogól
nego powikłania wszystkich tych spraw, które j Muzyka G. Rossiniego,
wiążąc się społem tworzą kwestię wschodnią, p n  ^  , 1} ,  akc]D WMjł.
może i ta wojna^ na jaka się zanosi między cJ p „ Skończenie „wale L’EsusI‘‘ . 
Egiptem a Abisynją cdbić się o Europę. Nie * »*
jest tedy bez interesu następująca koresponden -

LWÓW, i  Izby handlowej. 9. stycznia 
I. Akcje za sztuką 

(bez knponu Mażącego).

cja z Aleks&ndrji, zamieszczona w jednym dzień' 
niku zagranicznym:

„Naprężenie stosunków — pisze korespon
dent — między Egiptem i Abissynią z każdyn 

była powiększoną bodaj o tyle tylko, ile wynoszą dniem bardziej się wzmaga wybuch wojny, któ- gali*. Karola Ludwika
roczne wydatki połączone z należeniem do Towa-: rego Egipt pragnął uniknąć, staje się coraz pra- | „  Lwowsko-Cz«r*.*Jaska
rzystwa. wdopodobniejszym. Rząd egipski i mocarstwa Banku kip. gsifa. po 200 aŁ . .

Nie sądzę, żeby te wymagania były wygóro-; zachodnie mocno z tego niezadowolone, gdyż! „  kred. galis. po 200 itr. .
wane, a ufny w pięknej tradycji o • osnnkach nie. wzmiankowana ewentualność zniszczyłaby na n. Listy ust. u  100 dr.
tak jeszcze daw no łączących naszych panów z ich ' długo nadzieję uporządkowania stosunków finan- j (bez kuponu bieżącego),
podwładnymi, mamy nadzieję, iż dzisiejsi właści-' sowych w Egipcie. Przedsięwzięto też różne Tew. krod. galle. i  pret. w. a. 
ciele ziemscy nie upatrzą w tych wymaganiach cze- ! kroki dyplomatyczne dla zapobieżenia starcia,
go ś takiego, coby ubliżało ich honorowi Inb nie za-i lecz daremnie, gdyż król abissyński od żądań
leźności. i swoich odstąpić nie chce. Domaga się zaś, jak

Upraszam wszystkie dzienniki krajowe o po< wiadomo, ażeby rząd wicekrólewski nie posnwa Galie. Żak?, kred. wloże. 8 pręt.
Ti łl »  »  M

Banki Upot. galis. 6 pet.

4
5 »*ekree.

wtórzenie niniejszej odezwy. j dalej granic krajn swego wzdłuż Nilu w środ-
Z pod Ulanowa. ; kowej Afryce i ażeby zwrócił mu przestrzeń wy-

Leon Pankiewiet, ' brzeży nad morzem Czerwonem, nieprawnie kil'
ofiijaliBta prywatny i człon * ka lat tema zagarniętą. Poseł egipski, Gordon j

m. Listy dłużnt a  100 sir. 
Ogólnego rob. kredyt Zakłada 

dla Gelieji 1 Bikowiiy I pręt.
Stowarzyszenia.

Wie, fie przemysłowe miasto nasze otwarło swe 
fabryki dla robotników nietylko francuskich lecz 
i niemieckich, którzy w ojczyźnie swej nie zna
leźli zatrudnienia. Zwykle ci ostatni są to wy- 
rzntki społeczeństwa, Indzie niemoralni do naj
wyższego stopnia, a często nawet zbrodniarze, 
od których my was wybawialiśmy. Ale przy
grzewając ludzi tych na swoich piersiach nie
raz wychowywaliśmy gadziny jadowite. Wszak 
i dzisiaj winą wypadku, który się zdarzył jest 
jeden z robntników-Niemców, który upiwszy się 
pozwolił sobie strzelić do waszych żołnierzy, 
być może dla tego tylko, żeby wywołać bnrdę 
uliczną. Szukają go i jak tylko znajdziemy wi
nowajcę, przedstawimy go Waszej Ekscelencji.

— Mnie jego nie potrzeba, odrzekł Werder, 
ja tam nie wchodzę kto to zrobił, wy go ukarz
cie jak sobie chcecie, a mnie zapłaćcie za jego 
przewinienie.

—Ale panie jenerale, miasto nasze nie jest 
winne, że własny wasz ziomek strzelił do woj
ska waszego.

— Mnie wszystko jedno kto winien, stało 
się to w waszem mieście, wy więc zapłacicie 
karę.

— Niech wasza ekscelencja pozwoli przy
najmniej odwołać się do miłosierdzia króla pru

skiego. Miasto nasze wycieńczone wielkim podat
kiem na wojnę, rekwizycjami waszemi na utrzy
manie armii, nie jest w stanie zapłacić takiej 
wielkiej kontrybucji.

— Do króla odwoływać się nie pozwolę, 
choć i wiem że potwierdził by moje rozporzą
dzenie, bo niemam czasn tn siedzieć, a że wam 
ciężko płacić, mnie to nie rozczula — jesteście 
miotem nieprzyjacielskiem i zdobytem.

— .Wasza ekscelencjo, rzekł Dolfus ziryto
wany, ciągle odzywaliście się w proklamacjach 
«ra»rych, że przychodzicie do nas jako bracia, 
żeby nas oswobodzić od Francuzów i przyłączyć 
do iej niemieckiej ojczyzny, a nie grabić. 
Dowiedźcież tego czynem a nie słowami.

— Mój panie pozwalasz pan sobie zbyt 
wiele mówić y obecności mojej 1 Idź pan do 
swoich i powiedz, te jeżeli za dwanaście godzin 
nie będzie zapłacona cała suma, spalę miastc

— Panie jenerale, odrzekł do najwyższego

stopnia oburzony Dolfus, za produkcje fabryk 
moich na ostatniej wystawie paryskiej otrzyma
łem od waszego króla komandorski krzyż orła 
czarnego. Oto jest ten krzyż zawołał, wyjmując 
go z kieszeni fraka. Nigdy na piersiach moich 
nie błyśnie dekoracja otrzymana od rabusiów 
podpalaczy. Weźcie ją sobie, rzekł w uniesienia 
ciskając krzyż pod nogi Werdera.

— Wziąć go i natychmiast rozstrzelać, 
wrasnął rozwścieklony Werder.

— Oficerowie obecni w sali poskoczyli do 
Dolfnsa i chwycili go za ręce.

— Rozstrzelajcie... prędzej... natychmiast., 
w tej chwili 1 Cha, cha, cha I roześmiał się sta
rzec trzęsąc się ze wzrnszenia. Do waszej sła 
wy niedostaje jeszcze tego, żeby rozstrzelać 
siedmdziesięcioletniego starca, który i tak wkrót
ce stanie przed Bogiem. Rozstrzelajcie! przy
najmniej nmrę jak prawy syn nieszczęśliwej 
Francji, która wam kiedyś odda za wszystko! 
Rozstrzelajcie starego mera Mfilhnzy, za to że 
on bronił miasto od rabnsiów! Rozstrzelajcie 
człowieka, którego cały kraj szanuje i który ca
łą okolicę dźwignął przemysłowo! Rozstrzelaj
cie panowie Prusacy, bom bezbronny i stary... 
cha, cha, cha! Po wzięcia Strasburga to będzie 
jeszcze jeden wieniec na głowie pana jenerała, 
bi*i cha, cha!... śmiał się ciągle stary jak trup

i ł i Ze om szenia i ze złości. Werder osłu-
ra> BCzuł jak ńle by postąpił gdyby uka-

starca. Powstrzymał więc swoich
• którzy już ciągnęli Dolfnsa ku drzwiomi kazał go puścić wolno

~Z .Idz Precz, zawołał, i nie odważaj się 
starcze jeszcze raz przestąpić progu domu mo
jego, bo zapłacisz za to życiem, a miasta mo
żesz powtórzyć, że go w perzynę obrócę jeżeli 
n i e  dostarczy do wieczora potrzebnych mi pie
niędzy. Czy miasto winne czy nie, mnie po
trzebny nulion franków — niech więc płaci je 
żeli nie chce być spalonem.

Do rana milion był już w praskiej kieszeni, 
a Dolfns złożył urząd mera i wyjechał do Szwąj- 
carji, a ztamtąd do hrancji, której został wier
nym synem do ostatnich dni życia sweeo.

basza, wysłany na dwór króla dla ułożenia się Tl . J T l 95?®*JjuiSILifk' 
z nim o kompromis, mający pogodzić interesa i i  iLwów dnia 9. stycznia. S p r a w o z d a n i e  “  “  T , ” . W .  *V8UU. T

tygodniowe Iwomiki.j Uby 1 p « . » y rt, .  Sfe ia d n y ^  “ lobie
wej o cenach zboza i produktów, zrealizowanych na . ®. , J zaanycn o soDie
nlacn lwowskim w riL , t.«u łnL  wiadompSfc. Okoliczność ta naprowadza na _do-placn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) mysł, ż król Jan zatrzymał go jako z&kładni 
ka i skłania rząd egipski do myślenia na serjo

Psiynto kraj. i  r. 1878 po f  pr. 
Losy aluta Krakowa . . .  

„ „ Btantoławewa • . .
V. Monoty.

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- rn rzygoto^ w 7n ia7h łdó ‘ w“o''in7 j i ż  n a w e t  7 o Ź -< D«kał koiandsrsU Bzmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., °  Przp>«>wywaniacn ao wojny, ja z  nawet r o z -(  u
iknrndz 82 Usrr.. nrosa 82 kis-r.. ernn.hn aa khrr.! Poezłt  uzbrojenia, popierając je energicznie. I »  e w w e u ,kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr.   X . -----INannleiwdoi

kon zyny 82 klgr ) ■ Według najświeższych wiadomości z Kairt p K S i i  rowiskJ
'  n .25  w razie wybuchu wojny, siły wojskowe egip- ‘ “ 'i™Z b o ż a  za 100 kilogramów : Pszenica , 

do 12 25 zł., — żyto od 7-50 do 8-50 zł. — ję- „  u • j  - - - j i ■ .  x - ł  i
czmień od 6-50 do 8 -  zł., -  owies od 5 85 do r/ c ^  Przeznaczona do działań zaczepnych, j $

Jo fi-7K rł druga do odpornych. Korpus zaczepny w sile
rudza zeszłoroczna od 6-75 do 8 - -  zł., -  kuku- S ” 1 ‘ K j
rudza nowa od 6-50 do 7-25 zł., -  proso od tu..A,f 1f t  .P °*°f "  ^iegłości tylko 15 W *’  ̂ mil od Adni, stolicy króla abisyńskiego. Korpus ■— —

dwie oszańcowane

. _ skie podzielone być mają na dwie części, z któ-. ®*be. rosyjski srebrny . 
rych jedna przeznaczona do działań zaczepnych.! »  " papierowy,
druga do odpornych. Korpus zaczepny w sile i100 * M‘ * “i«Be«klsh .

152 50 i 56 60
152 50 156 —
284 50 189 —
28J *— 240 wmm*

95 40 96 4b
i  9 --- 90 —
95 40 16 40
(9 — 100 —

100 — 02 25

92 — 94 -

9Ś 59 fi* 50
. 88 — 100 —•

96 100 —
lS 53 ŁO 59
27 — 29 —

5 42 5 fil
fi fc 6 C
9 27 9 17
9 56 9 66
1 K8 1 70

1 80‘/, 128Y,
57 10 68 lu
99 50 100 80
9S 20 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.Z b o ż a  s t r ą e z k o w e  za 100 kilogramów: odPor?y zajmie tymczasem 
Groch do gotowania od 7-50 do 10 50 rf., -  groch P O W , mianowicie pod Gasine nad rzeką Rn-;
pastewny od 6-25 do 7-50 zł., — soczewica od h.al ^a^ łAn Bender, ma więc Wiedeń 8. stycznia 1880.

_  do zł., fasola dd 8-50 do 16 -  z ł . , -  str? ^ z głównych traktów prowadzących godzina 2. minnt 20 popołudnia,
bobik o d - - -  do — zł., -  wyka od 6! -  * Ab« y ni1 do Suiann. Gordona baszę, jeżeli po- Losy kerdytowe 175—  Węgier, kred 269&
do 6 50 z.. wróci przeznaczono na dowódzcę armii odpor- Akcje fran.-aust. . 

Na s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna po “ ej ’ Poniew?ż uważają go jako gubernatora Su- Unionsbank 108.30 
« /  danu za najwłaściwszą ku temu osobistość W Nordbahn40 do 54 -  zł., najprzedniejsza od — do — uauu ‘“ J.w«t«aws*ą au wiuu osouiswiac ty Nordbahn 235.— 

zł., poślednia od do zł., -  tymotka tym projekcie zastanawia ta okoliczność, że kie- Kolej Alfóld. 150.50
od 1 6 -- do 1 9 --  zł., -  anyż mos. od do dy kdka lat temu Hassan basza na czele 20.000 Kolej Lw.-czer. 155.50 

zŁ, anyż płaski od 3 5 -- do 48 -  zł., -  wojska, poniósł stanowczą od abisyńczyków po- Rudolfsbahn —
kminek od —-— do — zł. raik«’ dz,ś do iziałan zaczepnych przeznaczają w«g. obi. p. w *ł. 80—

Na s i o na  o l e j ne  za 10 kilogramów.- Rze- tylko 8 000 ludzi. Z góry przewidzieć można, że Losy z r. 1864 168 .-
pak zimowy od 10 50 zł., do 11-— zŁ rzepak tak 8iłami egipcjanie nic nie sprawią, Verkhersbank —
letni od 9 50 <o 10 50 zł., — rzepik zhr— od narażając się daremnie na koszta i straty. . Renta weg. 6#/° 98.07 

do zł., -  rzepik letni od i o ' . R^ d na wypadki przygotowujące Bankverein 148.75
zł., Inianka od 8- do 9-50 zł., -  nasię- s,« na wschodnich wybrzeżach Afryki zaczyna Losy wegier. 109.75

nie lniane od 11-50 do 12—  z ł.,_  nasienie kono- zwracaf  baCZną nwag§. Statkowi transportowe- Weg. ostbahn - —
pne od 8 -  do 8-25 zł. mu> udaJ ^ mu ^  do Ind,yj> wydał rozkaz : -

Chmi e l  za 100 kilogrm.: od 80 do 150 zł. trzymania się wMasona dla rozciągnięcia wra-
Spirytus za 10.000 Utrów procent od 36—  Jo ? t  nad poddanymi francuskimi.

36-50 zł ? Zł angielski, jak wiadomo, od dawnego czaru
 ja* do tego samego portu wysłał statek wojen-

«  j „  „  . .. . . ny, i zamierza podobno zgromadzić tam całą e-film y Gaz. lar. i ustal, mawcl ,si ___

Anglo-austr. 143.28 
Kolej Kar. Lsd. 255 Jł5 
Kolej Połnd. 84—  
Kolej Elibisty 191.— 
Węg. Nordostb. 140JM) 
Wied. OomanaL 118.75 
Galia, indemnia. 95.80 
Kolej siedmiog. 128>50 
Losy tureckie 16.75 
Kolej Państw. — 
Rosy. rubel pap. 1.22 
Marki niemieckie —.— 
Węg. galic. kolej —.—

Nowy gabinet francuski) pomimo iż pożyty- _ W sprawie bieay na Górnym Szlązkn do- 
wiści pragną oczy jego odwrócić od sprawy nosi obecnie National Ztg., że ministrowie spraw 
wschodniej, zdaje się brać ją w gorącą o- wewnętrznych i skarbu pojechali do Opola u- 
piekę. Obiega więc przedewszystkiem pogłoska, myślnie dla tego, aby naocznie przekonać się o 
że p. Fournier stanowczo odwołany zostanie z tamecznych stosunkach. W konferencji, jaka się 
posady ambasadora. Oprócz tego są poszlaki, że przy tej okazji odbyła w regencji opolskiej, 
wpływy francuskie krzyżować się poczynają z wzięli prócz pomienionych ministrów takie u- 
partją młodo-turecką. Przynajmniej Midhat ba- dział naczelny prezes Szląska i radcy ziemiań- 
sza bynąjmniej nie należy do benjaminków in-. Cy powiatów raciborskiego, pszczyńskiego, ry- 
spirowanej prasy paryskiej. B<spublique franęaise bnickiego, kozielskiego, gliwickiego, lubliniec- 
wprost go denuncjuje jako ajenta Anglii, pracu- iiego, opolskiego, Olesna i wielkostrzeleckiego. 
jącego nie na chwałę swojej ojczyzny, ale za Przygotowania do projektu, który ma być prze- 
pieniądze angielskie na cześć planów Beacons-, dłożonym sejmowi zaraz po jego zebrania się, 
fielda. „W Syrji — pisze korespondent tego a będzie miał na celu zażądanie znacznego kre- 
dziennika z Bajrntn, nie spotkałem ani jednego aytn dla Górnego Szląska, są już pokończone, 
człowieka, czy to z pomiędzy ludu czy z pom.ę- ODrady nad tym projektem mają być przyspie- 
dzy inteligencji, któryby, mówiąc o Midhacie, szone tak, aby najdalej za dwa tygodnie mogła 
nie dołączał do nazwiska jego najgorszych epi-. nędzą dotknięta ludność Górnego Szląska otrzy- 
tetów. A ponieważ prasa angielska tyle pięknych' nać jak najwcześniej pieniężne zasiłki.
rzeczy prawi o reformach, jakie to niby Midha ---------------
zaprowadza w Syrji, więc z całą snmiennościr Wiedeń d. 8. stycznia. Komisje dele-
S^eltetTblda^ia mole^wkrótcetnróżnie^ntkne-' gacji w«gierskiei P062^  dzisiaj swoje obra
ły. Jedyną instytucją zachodnią, jaką od trzyia- ^ -  K»misj a marynarska uchwaliła kredyta 
stu miesięcy, to jest od czasn instalacji Midha- j dodatkowe dla marynarki wojennej. Komisja 
ta zaprowadzono w Baj rucie, jest caU-concert. dla -spraw zagranicznych po krótkiej dysku
A M u ra o ia ś  nr t » * o i  f n l o  i a o f  m a a it t t A r*  I ••  i f t *  • - __________

życia swego. 
J. S.

A przecież w tym kraju tyle jest rzeczy do zro
bienia, czy to na pola rolniczem, czy handlowem, 
czy przemysłowem, czy zresztą wszelkiem in
nem. Ale też pora, aby w Europie przestano pa
trzeć na Wschód przez okulary angielskie. Pora 
dowiedzieć się, że Midhat odkąd przybył do 
Syrji niczem się więcej nie zajmował jak tylko 
intrygami, a jeżeli dotknął się palcem do cze
go, to z pewnością zepsuł i to. co było jeszcze 
jako tako znośne wśród dawayen instytucyj tu
reckich. Wiedzcie nadto,  ̂że to nie jest moje 
zdanie, ale zdanie wszystkich mieszkańców Sy
rji. Na sta tatejszych obywateli powie wam o 
walim (gubernatorze) dziewięćdziesięciu dziewię
ciu rzeczy takie, że prawa towarzyskiej przy
zwoitości nie pozwolą wam ich opowiedzieć 
swoim czytelnikom.*

Wyznajemy otwarcie, że z bólem serca 
przeczytaliśmy tę korespondencję w Bepubliąue 
francaise. Zdarto lanry z Osmana, teraz zdzie- 
rają z Midhata, a przecież Osman i Midhat by
li jedynymi mężami wśród całej czeredy baszów 
tureckich, dla których miało się cześć. Miałażby 
zgnilizna, która w otchłań popycha państwo tu
reckie, zarazić i Midhata? Zaczekajmy z sądem, 
zanim bardziej bezstronne nie nadejdą infor
macje.

sji uchwaliła, że sprawozdanie jej ma jak 
dawniej zawierać także ogólną część poli
tyczną. Członkowie komisji, którzy pragną 
interpelować ministra spraw zagranicznych, 
mają to uczynić na posiedzeniu sobotniem.

„Politische Corresp.* donosi z Cetyni, 
ale nie na pewne, że Albańczycy gusióscy 
dzisiaj rano przeciw Czarnogórcom wyruszy
li. Wojska Czarnogórskie, mając ścisły roz
kaz unikania walki, cofnęły się, i podczas 
odwrotu zostały przez AlbańczykÓw napa
dnięte Bój rozpoczął się o godz. 9. rano.

Konstantynopol d. 9. stycznia. Jak z 
Filipopola donoszą, oddział milicji rumelij- 
skiej w nocy z wtorku na środę przemocą 
zajął grecki kościół patrjarchalny, i klacze 
oddał Aleko baszy, który, gdy przyszła do 
niego deputacja grecka, odpowiedział, że za 
rządzi dochodzenie w tej sprawie.

Rzym d. 9. stycznia. Kreculesko mia
nowany posłem romańskim przy dworze 
włoskim.

Paryż d. 9. stycznia. Według donie
sień z Cannes, carowa ma się lepiej.

Usposobienie: przygnębione.
Wiedeń i. 9. Stycznia, 

godzina 10 winit 41 przed potidaisu.
Aksje kredytowe 2f9.!0 Angle-Autrjaskto 142J0 
Kolei Kar. Lid. 253 75 Keląj Poiadniewa 83.78 
Unknsbsak 106.83 Napoleomder . 9JlVt 
Eesŷ . banknoty 1.21 */* Usposobienie: mdłe.

B a lii d. 8 stycznia, 
godzina 5 sriut 35 popolidui.

Rosyj. bankn. 210.90 Aksje kredyt. . 517.— 
Lombardy . 1(5— Galtoyjakia , . ]1(Ł50 
Kolii Rcaais, 44 50 Atstrjadds banka. 179.—

K aw  galis. Tew. kretytew sgs. i
Kipvji« Uytm  

8 •/, Listy zastawne oprta kipe-
nów 100 i2r. pe . 95 75 96*28

vs*/t Listy zastawne epróez kupo
nów 100 itr. pe . . 69 28 90 —

Lwów d. 9. stycznia 1680.

Poolągl kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zeguru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 Bin. SO pned yw Oj 

PodK poepioamy; o godz. 4 »- K  ran P°*ję 
osobowy, o godz. S nunnt 9 po połnontn pomne

DO PO^w JJłoCZYSK: z  głównego dworee: e goda A

DO TODWOŁ^ZYlK?Dyz Podzamoza; o godŁ W
wieczór pocięg mieszany; o godz U a  ■  »  r " " 1

DO CZE^^m^C^o^odz. 6 min. 30 
spieszny, o godz. 12 min. 10 
ny, o godz. 11 min. 10 w « ^eeIV, O god 

DO STANISŁAWOWA- na Stój:
PRZYCHODZĄ DO LWOWA

Z PODWOŁOCZYSK : nm dworzec w Pwtoae
dżinie 3 min. 13 rano, potląg mî azany •__

Z PODWOŁOCZYSK: n» dworzeci główny,_ iwowen e g -  
dziuie 10 m. 80 wieczór, pocięg peapnany, MRfc 
o ca . . . .  imnjir mieszanT. o rod- t n aa ^

finl laemai: o go-

I iw m. W  1 * * J
8 min. 60 rano, poęięg nuęazany, o goi.
połndnin, poei«g mięasany. miiimiił

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rnn P<h>M 
o godz. 9 min. 97 wieczór, pocjM
U  E3.

Z CZBRNIGf
aóprzed południem; pod*
OWIEC; o godzinie 10 min. laowr y ą  

ny: o godl. 4. min. 6 ranoJ

Z ST. 
wieczór

n a d e s ł a n e .

Dla wzmocnienia
dzieci I oaót wątłych lekarze doradaają «• pierw
sze śniai-Jiie k i  *ont p. Delangnaier *P«y**» 
pokai e tyle przyjesrar, ile wzmacniający.



JO

(Astma).
Szybko i pewnie skutku

jący środek przeciw dusz
ności, przez lekarzy doświad
czony i jako niezawodny po
lecony, wysyła za frankowa- 
nem nadesłaniem 2 złr. 50 ct. 
luli 5 mark franco 1S87 12—20

A. K r a s o v e c z ,
aptekarz w Gleichenberg w Styrji.

Guwernantka,
złożywszy egzamin na nauczycielkę szkół 
wydziałowych, posiadająca języki polski, 
niemiecki, francuski, włoski,  ̂ udzielająca 
nanki gry na fortepianie i spiewn, życzy 
sobie przyjąć miejsce jako taka na wsi — 

tudzież :
chcąca udzielać poeząt- 

" B ł M  Ł ł Ł ł i f  ków języka polskiego, 
niemieckiego, francuskiego i gry na forte
pianie, memniej wydoskonalona w robotach 
kobiecych poszukuje miejsca. 1356 1—3 

Bliższa wiadomość w biurze
p .  J u l i i  W i t o s z y ń s f e i e J ,

we Lwowie, R ynek. lleaha 88.

T i M  A P  onkierki z owocu 1 
l & i l U U l  nialącego p r z e o i  
r A i m r M  TWARDZENIOM,

rozwal- 
w ZA- 
Hemo-

Gritlon
Łago-

żrodek
I N D I E N  roidom  Migrmm

Grammont, 26, we Lwowie w  aptece p 
E ryżuow udegó i P. MikolaeĄha. W  SU- 
nisławowłe apt F. Steohera. 8448 4 i—62

H e r m .  G u s t .  S o h w a b e
w J s m b n r g B .

Wielki skład

worków.starych
1041 1 0 -8 4

Praktykant
notarjalny

inaltżć może umieszczenie w kancelarji
notarjusza P iatk lew icza

,378 w Tarnopolu. 1—4

Jeszcze m ożna n abyć
następujące

k  i i  ą ż i k i
po nadzwyczaj zniżonych cenach: 

Schmltt Henryk. Panowanie Et. Au 
gusta [z rycinam1 Kossaka i E lja z i] , 
cena zł. 1 50, zniż. 40 ct 

Pol W . Obrazy z życia i natury 2 tomy 
cena zh 4, zniż 80 ct 

Baliński X .  Historja kościoła pol
skiego 8 tomy cena zł. 12, zniż. zl. ii. 

P a m ią tk a  dla rodzin polskich
2 tomy z przedmową Kraszewskiego, ce
na zł. 4, zniż. 80 ct.

Bnszczydski. Ameryka i Emop*. Stu 
djnm hist., cena zł. 5, zniż. 80 ct. 

Asnyk fEl-y]. Cola Rienzi, dramat z 2 
zł. na 80 ct.

ZscharjMsicwicz. Marek Poraj, po
wieść hist. z zł. 2.40 nc 40 ct. 

M o c h n a c k i .  Dzieje pęwstania r. 1831.
3 tomy z zł 10, n . zł. 2 50.

-T. T . Jeż. Powieści, 4 tomy cent zł.
10, zniż. na 4 zł.

W iszniewski. Podróż do Włoch, 2 
tumy cena zł. 5. zniż. na 2 zł. 

Szpaderski X .  Homilje 4 tomy, cena 
zł. 8, zniż 4 zł.

Chołoniewski X .  Pisma 2 tomy z 
zł. 8.60 zniZ. 63 ct.

MIII. O rządzie reprezentacyjnym z zł.
240 r.a 40 ct.

M a x - M ń l l e r .  0  umiejetnośo: języka 2 
tomy cena zł 9. zniż. 3 zł.

R orani. Młodość Cezara. Powieść hist 
z żł. 3 zniż, na 1 zł.

Flaubert. Córa Hsmilłara. Pow. hist.
z z> 8 ua 1 zł.

H eialg. Przewodnik do rrsunkn oyrklem
1 .-mami z zł. 2 40 na f 0 ct. 

H o A n t t n .  Chemja, cena zł. 8.50, zniż.
60 ct.

K a r p i ń s k i .  Dzieła 4 tomy zł. 4, zniż.
2 złr.

Niemcewicz. Panor ant“ Zygmunta III.
8 tomy * zł. 4 zniż. n i 2 zł. 

Dalednssyckl M. Żrwot arcyb. Sie
rakowskiego z zł. 2.40 zniż.“ na 83 ct. 

K rasicki. Pan Podstoli, ceua zł. 1.20, 
zniż 60 ct.

Mfaskowaki. Poezje z zł. 2 40 na 60 o. 
W i e r z b i c k i .  Geometrja wykreślna 2 t.

z atlasem z zł. 4 zniż. na 1.20. 
M a t e j k o .  Album ubiorów w Polsce, ce

ru zniż. 7 zł.
Wnndt. 0  d szy ludzkiej i zwierzęcej 

tomy cena z zł 9 zniż. zł. 2.50. 
Tyndall. Ciepło. Cena zł. 4, zniż. zł. 2. 
J. B . Ostrowski. Badania histor.lit.

5 tom. z zł. 10 zniżona na zł. 2. 
M o r a e s e w s k i .  Dzieje Polski 9 tomów 

22 złr. zniż. 9 złr.
Siemleński. Mnzamerit, powieść 2 t 

cena 4 złr zniż. zł. 1.60 
Jordan. Położni two, 2 tomy zł. 4. 

zniż. 2.50.
Hetmani polscy, wspaniale wydanie 

in folio, por rety Gersona tekst J. Bar
toszewicza 20 zł., zniż. 10 zł.

Adres: 1801 1—6
K - Bartoszew icz,

 Kraków, ul. Batorego, 1. 68.

Apteka pod Gwiazdą g 
| Piotra Mikolasciia §
f  w e  L w o w i e  *
»  utrzymuje Da składzie w oddziele 
|  osobnym 3681 1 _ ?

I Domowe apteczki
homeopatyczne

dla ludzi i dla bydła w płynie i w 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja - 
koteż sprowadzane z C5then i Lan- 
gensalza; oraz wydaje takie po'

| jedyncze środki homeopatyczne.

Debra Realność
D ołżanka i  A niel ówka

łączny koropl. ks 1387 morg. ornej roli po
dolskiej gleby, z wezyatkiemi budynkami . . . . .  
gospoda/czerni, gorzelnią, młynem i pro- budynkami, jest od lutego 
plnacją od 1. kwietnia 1881 do wyd/.ie- I'1** wydzierżawienia, 
rzawie iia. PP. dzierżawcy zechcą się 
wcześniej zgłosić do zarządu dóbr w M ły
niskach poczta J.mów via Trembowla

P R A W D Z IW E
P I G U Ł K I  M O U IS O iY A

Pa ARTHAUD MOULIK.
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 3439 2—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 80, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Btechera.

Państwo Janów
koło T r e m b o w l i  poszukuje egzami
nowanego

leśniczego
kompetenci zechcą świadectwa swego c 
zdolnienia, niemniej odbytej praktyki 
czas służby w tym zawodzie najdalol do 
1. marca r. b- zarządowi dóhr w Mły 
niska h przedłożyć. l i 90 1 - 1

B f l l

Raźnie
tańce

i ochoczo 
na

grający najnowsze 
fortepianie dobrze od lat 

zan. Pnblioznośoi poleca się 
pamięoi. Adres: Rynek Hr. 
piętro lub w szkole tańców 

A. jżehttn. Na żądanie ma towarzysza ze 
tkrzypoami. ___________________

ullto znany I zan. 
asrawej pamięoi. 
14. I I . piętro

Woda anaterynowa
własnego wyrobu podług przepisu 

dr. Poppa. Cena flakonu 40 ct. 
C iekolada na robaki, śro

4ek najskuteczniejszy i x przyjemno
ścią przez dzieci zażywany, są do 
nabycia w aptece pod „Złotym or
łem* J .  N a h l i b a ,  przedtem Mttl- 
linga we Lwowie. 1849 1—8

Cena pakieciku 15 ct.

Kto już zupełnie o zdrowiu Bwem 
zwątpił, kogo lekarze jako nieuleczal
nego opnścili, temu zaleca się zrobić 
jeszcze próbę z
„Dra Airy metodą naturalnego 

leczenia.“
Najnowsze siódme, nznpelnione i 

obficie ilustrowane wydanie tego po
żytecznego popularnego dzieła (prze
kład ze 110 niemieckiego wydania), 
wyszło świeżo z drnkn, i dostać je 
można w c. k. nadw. Richtera księ
garni nakładowej [Richters Yerlags- 
Anstalt] w Lipsku.

Bezpłatny wyciąg z tej książki 
rozseła powyższa księgarnia na żą-

kaidemn franko. 8084IY 1— ? n

MB SM

P o  s zc zę ś c ie  
d o  B r u n s z w ic k u !

88 brunszwicka loterja krajowa
z 48000 wygranemi i jedną premią w 
ogólnej kwocie dziewięciu milionów i 
71*000 mark, pomiędzy toroi wzglę
dne mark 4r0000, mark 300000, mark 
160000, mark 100000 mark 76000, 2 
po mark 50000, mark 40000, 6 po mark 
80000 Itd. rozpoczyna się

dnia 15. stycznia 1880 
i poleoam oryginalne Iowy na 1.
klasę całe po 16 mark (9 zł. 40 ct.) 
pół losu 8 mark (i  zł. 70 ct.), ćwieró 
po mark 4 (2 zł. 85 ot.) za nadesła
niem gotówki lnb pobraniem. W yko
nanie zamówień ryohłe zapewniając 
rzetelne warunki.

Selm ar G oldschm idt,
Lotteria Haupt - Comptoir 

Brauns welg.
1207 -  “1 - 2

Fabryka maszyn
l narzędzi ro ln iczy ch , 

l e j  a r  n i  a  z e l a z a
i  innych metali, 

we Lwowie, ulica Balonowa, 1. 1.
Jest do nabycia w mej fabryce wa

lec drogowy kompletny, do użycia na 
drogi szutrowane, za bardzo przystępną 

_  -------------------   - polecić

w  Stryju,
około 50 morgow grnniu tuż przy dworcu 
kolejowym położona, z ogrodem i nowerni (

do sprzedania’ 
1385 1 - 6

Bliższa wiadomość u właściciela Hu- 
perta we Lwowie, ulica Słowackiego nr. 6.,'

SSg®s^ES!S»l|

Muszą b y ć  w ygrane

ml 9 mil. 178.000
czyli

z ł 5m il 636 4401
na 88. brunsz wiekiem. po- 
zwolonem i zagwarautowa- 
nem wielkiem losowania 
picniężnem, zostającem pod 
kierownictwem k r a j o w e j  

dyrekcji loteryjnej.
Takowe składa się z 94.000 

losów, z których 48.000, a więc 
w większej połowie w kilku mie
siącach muszą być wyciągnięte.

J f s j w y i s z a  w y g r a n a  
w najszczęśliwszym wypadku czyni

mark 450.000
następujące: 

po ! 0 000

W yłączne praw o sprzedaży d la  Lw ow a*© ®  
•Futjusza Hosaha

imitacją akwarel i. lmterów: Sobieskiego, Poniatowskiego, Czar
nieckiego, Kościuszki w pięknych ramach i za szkłem, Bprze- 
daję po najtańszych cenach za spłatami w miesięcznych ratach.

Ignacy Fried,
1381 i —2o handel obrazów we Lwowie ul. Halicka l. 13.

O O O O O O O  ł O O O O O O O O O
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E  A U
r a d e

FI GARO

1& sn t a M

i Poinmade Figaro do przywrócenia 
gtowie i na brodzie ich barwy naturalnej.

Poudre Satiu do odświeżenia 
Bo u l e v a r d  B o n n e - N o u v e l l e

Agencja we Wiedniu u p. Józefa Heerz. 
VI. Gumpendorferstrasse 8

siwym włosom na 

cery.
w Paryżu.

1021II 1 - 62

cenę. — Przyczem msm

Ciówna wygrane 
1 po 300 000 

DO.OOO 
lfOOCO 
75 000 
50 000 
40 000 
80.000 
25 000 

107 po 8 000 
813 „ 2 000 
628 „  1 000 
848 .  500

są
2 

12 
1 

22 
2 „
4 „

62 „
6 „ 

1800 po 
85 „ 
75 „ 

80?90 .

1-000 
12.000 
10.00’ 
8.000 
60  0 
5 r* o 
4 000 

800 
240 
200 
142 itd

FOSFORAN ŻELAZA
P. L E R A S , Doktora Umiejętności,

8, ulica Viv lenne.
wody m ineralnej, łączy

sparatów żelazlstveh jest
l “ uJol»a<ny i cuaiegi u  przyjęty zosta! przez najznakomitszych lokarzv. 

rnzw .i “  , rz.e 3l“  nadaje do temperamentów m odvoh panienek delikatnych, których 
ko'ądka n ' 1<sf l trud‘\y • lub Z03tat spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści

l zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. 
i zalecają lekarze.
i naśladownictwa, żądać aby stempel rządo- 

Listopada 11173, marka
a jednej etyk 
' AUSTRYI.

kecie.

panom P. T. moje wyroby krajowe w
■ i narzęflziacli rolniczych

najlepszych systemów i po najumiarko-j; 
wiińszych cenach, a szczególnie na obecną 
chwilę: młocarnie 1 kieraty, sieczkarnie,; 
baraczarld, młynki, gniotki, i t p. 
wielkim wyborze.

W szelk ie  reperacje massyn i 
Odle-ry % śe la*» nsknteczniaui w iak; 
najkrótszym czasie 1841 4—8

Mapa statystyczna
Galicji i Bukowiny

wydana przez M. Bodyńskiego i J. Michałowskiego, rozporządzeniem wys. 
Rady szkolnej krajowej z dnia 16. listopada 1879 L. 7061 polecona do u- 
żytkn szkolnego, jest do nabycia tylko w biur*e I*by handlo- 
zrej i przemysłowej we Lwowie za cenę 7 zł. za jeden egzem
plarz składający się z 10 arkuszów. 1398 1—8

Rutynowany
b u c h h a l t e r

władający polskim i niemieckim ję
zykiem, znajdzie natychmiastowe 
umieszczenie w młynie amer. w 
Buczniowie. Dotyczące oferty opa
trzone świadectwami należy do 
Administracji młyna amer. w Bu
czniowie poczta Tarnopol adre- 
g o w a ^ /  1864 1— 1

Krople amerykańskie
I ELIKSIR od bólu zębów

ffipirtiła Majewskiego e Warszawy,
znane publiczności z wielu wystaw, gdzie 
wynalazca publicznie leczył z naozwy- 
eząinie dobrym skntkiem, znajdują się w 
snrzedaiy na głównym składzie:

We L w o w i e  w apt Braei 
Meh vod Jelenim w Synku i p. Mikola 
schli, tu da w Sądowej Wiszni w apt. T 
paieokłego, W Brseżttnńch w apt. B Dę- 
blńeiięgp, w Chod r̂owln w apt. J. Btro- 
nera. w'Krakowie u pp. 8-obiPiajsfeiogo, 
Trauor.yńskiego i Rodyka, we Wicdtiui* 
wieln aptekach, w Pradze caes. u pp. Fi- 
Upa NeWińnego i w wielu miastach Eu
ropy. Łatwość użycia i natychmiastowy 
skutek sągwararoją teęo znakomitego 
środka który powinien oię znajdować w 
domu każdego ojca troskliwego o zdrowie
swej rodziny u

Ceny kropli s Większe pudełko z 3 
środkami 3 zŁ, mniejsza z 3 środkami 2 
zł., pojedyncza flaazoezka 70 ct.

Z . U C o r ie w ^ ’’

mm
/  łl

|SJ9 (MeAjmarkO

C e n y  s t a n ik ó w  w
r o n i n e o  3766 8 - ?
V t I I H i r C  po 6, 8, 10 do 12 zł.

Przy zamówieniaoh listowych uprasza się 
przysłanie miary w centymetrach : 1. o- 

biętość pieni i grzbieta podramionami wzię 
cia 2 objętości kibici, 8cia objętości biodęr, 
4ta długości od miejsca podramionami do 
kibici. Miarę należy brać po sukni.

W  dobrach
W ysockich,
w powiecie Jarosławskim, są od dnia 

1. lipca 1880,

9  folwarki
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a : '

Folwark A ziemi ornej 460 morgów, 
łąk 140 mor., pastwiBk 6 morgów; 

Folwark B ziemi ornej 420 morgów, 
łąk 75 morgów.

Oba folwarki położone blisko kolei 
Karola Ludwika.

Warunki udziela Zarząd dóbr Wy
sockich , poczta Radymno. 4099 1- 9

-OC3t>t<
Z  nam h eegorotka  tu  Jego W  ca . A/oM ckiej MoSci.

VIL państwowa loterja
. T l  „t.- A w dwóch trzecich częściach przyznany będzie na 

* której czysty dock . . .  dla córek ofioerów i urzędników, a w trzeciej

. 2 S 5 V g r a ;  S j j r j j ą g j  1* r Ł i . b ! 0,nta,° "  ' r'h0- “
6272 wygranych w ogólnej sumie 230 200 zł.

, W»wi» wjg«M 70000 ił. watj pipiertwej lllim WBtl PsPierow*i‘,, 20000
D ftlej 1 8  

200 sł.j 10 wygrany< 
nych po 200 ił,  1 80

Na 1880 r. Na 1880 r
N a jn o w s z e  ta ń c e  n a  fo r te p ia n

wydane nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w ow ie.

IJstjauowic* Jan dz. 16. nasi. Cztery Mazury 64 cent.
dz. 17. Hafija, Kataryna, Oleńka i Makryna. Cztery kołomyjki 
dz. 31 Minia. Polka Mazurka 45 ct.

Tym olski dz. 171. Wiarą a ofiarą. Polonez 46 ct. 
dz 172. Hej z góry. Mazury 64 ct. 
dz. 173. Halirzanki. Dumka i 4 Kołomijki 64 ct. 
dz. 174. Poczwarka. Polka Mazurka 45 ct. 
dz. 175. Z  Szykiem. Polka szybka 45 ct.

Bom aazkan, Paul de, Hors d’haleino (Bez tchu). Galop 40 ct

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE
OPACTW A FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie
niu i obudzający apetyt- 1019 1 24

JEDEN  z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW

Wypłata wygranych nastą
pi rychło pod gwarancją 

państwa.
Na najbliższe ciągnienie wygra- 

nych wynosi według plann wkładka: 
za cały los oryginalny zł. 9.60 
„ tó ł  losu „ 4.75
„ ćwieró losn „ t 2,<0
„ ósemlę „ „ B i.go
Te przez państwo gwarantowane, 

herbem państwowym opatrzone losy 
oryginalne fnie promesy! wysyłam 
za nadesłaniem należytości fw liście 
poleconym] pocztą lnb za zaliczeniem 
Wszystkie zamówienia będą punktu
alnie wykonane, urzędowy plan 
ciągnienia dodaje się bezpłatnie 
do losów, a po ciągnieniu odsyłam 
bez wezwania nrzędowo listy wygra
nych.

Losowania nastręczają największe 
korzyści i uposażone są wieloma zna- 
cznemi wygranemi. Wszystkie wyma
gania nczestników, jako to : nadzór 
państwowy, gwarancja za punk
tualną wypłatę wygranych są zn- 
pełnie_zabezpieczone. Mojem nsilnem 
staraniem będzie wywiązać się z 
zaufania we mnie położonego.

Ponieważ ciągnienie wygranych 
rozpoczyna się

z  d . 1 5 . s ty c z n ia  1 8 8 0 .
a zlecenia w znacznej wpływają licz
bie, upraBzam o rychłe zamówienia, naj
lepiej niezwłocznie i bezpośrednio do

CARL BOSSĘ jl„
Bank- u, Wechselgeschaft

in Rraunschweig.
O zrobieniu wiele wielkich wy

granych w tej kolekturze, i o wy
płacie tychże, donoszą wszystkie 
dzienniki austrjackie. 1050 4 7

We Lwowie 
kera I J. Beisera,

do L-abycia w aptekach pp.: Piotr* MikoUscha, Z. Buo-

W Austro-Węgrze U Niemczech, Francji, Anglii. Rumunii, Hi
szpanii, Holandii 1 Pcrtogalil są ochronione

W I L H E L M A
antlartretyeane, antireum atyene

k r e w  c z y s z c z ą c ©  z i ó ł k a ,
Przeczyszczają krew u cierpiących na gościec i reumatyzm. 

.Uznane ja k o

KUR AG JA ZIMOWA
za jedynie i niezawodnie koiknjfcy  środek na

przeczyszczenie krw i. 12811 1-11
&------- m,— -----------------

Za zezwoleniem c. h. j 
Kancelarji nadw. w moc i  

uchwały, W iedeń f  
dnia 7. grudnia 1858. j

Bezwzględnie doiwlad< 
czone. Skuteczność 

przewyborna. Skutek 
nadspodziewany.

NaJ wyższym patentem 
Jego Ces. MoAci 

przeciw farszerstwom 
zawarowane. W iedeń 

12. maja 1870.

Te ziółka przeczyszczają cały organizm; przetrzebiają jak żaden inny 
i  części całego organizmu i usuwają w skutek wewnętrznego użycia 

zarody chorób z tegoż; także skuteczność tych ziółek

i uporczywe i za- 
ie choroby płciowe

nieczyste i osiadłe 
jest pewna i stała.

L eczą grnntow nie gościec, reumatyzm , krzywicę 
starzało choroby, ciągle ropiące się rany, tudzież wszystkie 
i naskórne, pryszcze na oiele lnb twarzy, liszaje i synlityczne wrzody.

skutek przy nabrzmieniu wą- 
. hemoroidalnyoh, na żółtaczkę,

przeciw gwałtownym bolom nerwowym, muszkatowym i w stawach, przeoiw 
gnieceniu w żołądku, nciążliwościom, pochodzącym z wiatrów zatkaniu 

spodnich częściach ciała, uciążliwościom w kanale moczowym pomaza-

Szczególn ie  pom yślny w y w ie ra ją  
troby i śledziony, tudzież w przypadłościach

niotn, osłabienia u mężczyzn, npławom n kobiet i t. p
Ki

gdyż takowe
Cierpienia, jako to : skrofuły, nabrzmienia grnczołów leczą 

iółek.grnhtownie przez ciąg’e picie ziółi 
cym i mocz pędzącym „Yocffcfenr

szybko i
są łagodnie rózwalniaj«-

I y ś b u a b l e  łiqueur benżdictine  
firevełee en France et a. TEtranger.

Wymagać aby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry-e 
gującego

Skład główny w Feeamp we F ran cji. Agencja 
główna w Paryżu Bonleyard Hansmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda

wać nia będą fałszerstw i naśladownictw 
w jłornego prawdziwego likiern Beno- 
dectine.* Dostać można we LWOWIE 
w cukierniach pp. Leop. Rotlendera. i 
M. Kosteckiego, i w magazynach wiu 
pp F. W. Królikowsk ego i Bańkow
skiego. 7019 1 24

^ © 5 ? S  b o l U L  

I bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie
nia, tudzież bez chorób naeiępayeh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą Wedłn? 
znpołnie nowe) metody, doświadczonej w 

•uićzliozcfiych wypadkach 
» ł s w y  a t ś fe a e -w e , 

tak świelo powstałe, jakoteż bardzo zs-
itarzara, natm-alme gruntownie i szrbko 

I » r .  H A B T f l M J r a ,

.  ...

Wyleezf, takzo wyrzuty i ' 
kobiet

s Stadt
łnr.1«' ,f? r*aty skórne, "We-

- # fcrMet, bladaesk*
niepłodność, npławy, 1112 1 - 7

® ełaM ® K tie  
^Ufiynania i bsz wypalania, równie 

leczy Bsrfijjj, |
A le g t : fO iź s a lt l  ?a pomocą keres- 

p-iDdencji. Sa dyskrecję ręczy, a nażą- 
dstilo wysyła bezzwłooznle lekswtwa

Jedynie prawdziwe wyrabia
Franciszek Wilhelm, aptekarz w Neunkirchen.

P ak iecik  na 3 dań podzielony, sporządzonych według przepisu 
lekarskiego ziółek, wraz z pouczeniem użycia w rozmaitych jeżykach • 1 złr 
oprócz tego za stempel i pakunek 10 ct.

Przestroga. Należy się wystrzegać przed kupnem fałszywych i żadaó 
zawsze W i l h e l m a  antiartretycznych antireumatycznych krew czyszczą
cych ziółek", gdyż w handlach znajdujące się tylko pod nazwa antiartrety- 
czne antirenmatyazne, krew czyszczące ziółka są wyrobem naśladowanym, 
przed knpnem których ostrzegam.

Dla dogodności P. T. Publiczności są prawdziwe W ilh elm a antiar- 
tretyczne antireum atyczne k rew  czyszczące z ió łk a  także

d o  n a b y c i a :
We Lwowie: Jakób Btiser apt.; Kalikst Krzyżanowski apt; Piotr 

Mikolasch apt.; Zygmunt. Rucker apt.; W. Marszałkiewioz kupiec. Bełz: Adolf 
GroBS a p t; Bóbrka: E. Międlicki apt.; Brody: M. S. Franzot kup.; Brzeżany: 
B. Fadenhocht kup; Bursztyn: J. N. Klinke apt.; Cieszkowice: Fr. I  Sapoth 
apt.; Dobroniu, Ant. Grotowski apt.; Drohobycz: Lndwik Dobrzyniecki apt.; 
Jarosław: E. Bohus apt.; Kamionka Strumiłowa: Zawałldewioz apt; Kolbu
szowa: Frai»z Ba=*ek apt.; Kołomyja Jan Sidorowicz apt., M. Bolchower kup; 
Kozową: Ka£,ol Chalbazanyi apt., Lud. Wisłocki apt.; Kraków: Wiktor Redyk 
apt., Jo*0i Trauczyński apt., Wil. Fenz kup.; Monasterzyika. Wład. Żarski 
ąpt.; N°,w7 ‘ i w g  Karol Lauer knp.; Nowy-Sącz W: Filipek apt.; Oświęcim: 
Kunst Slebarski kup,; Podwoloezyska: D. Schneider apt.; Przemyśl: F. Gai- 
detschka kup.; Radziechow: A. Jaśkiewioz apt.; Rohatyn; Liebreich Hirsch 
kup.; Bopczyce: M. Żymirski apt; Rymanów: M. WojtynLewicz apt.; Rzeszów, 
E Kabnowski apt; Sambor: Jozef Aleiiewicz o. k. apt. o b w ; Sanok: Jan 
rewicz apt.; Sędziszów: Jan Mizerski apt.; Stanisławów: Jan Macura, apt.; 
btryj: Johan Zgórski apt.; Szczurowa: W. Heinz apt.; Tarnopol: Fr. Jamro- 
giowicz^apt.,JHermann Kahane apt; Tarnów: E. Rank apt, W. F. E, Wielo-

Kotylionowe
E d w a r d  Boschan,

handel papieru 
we Wiedniu Stefansplatz, Jasomirgottstr 6.

poleca
swój obficie zaopatrzony skład najnowszych i 

najgustowniejszych
turów kotylionowych

komicznych nakryć na głowy larw

d i .1S S ^ T g £ K L "2 » £ S ;.

Ordery

600 zł.m  ” »
pierwszych i następnych wygrsnyoh po 10O0 
granych po 1001 sł.j 20 wygranych po 500 zł., 40,^78^*

‘ “ wygranych po 100 ił. renty papierowej; w końcu wy
grane w gotówc* po *40 zł., 20 zł. 1 10 zł. w ogólnzj 
Cir ‘ ‘ - ” * "lągulci

sumie 79.000 zł. 
lutego 1880*pi nieodwołalnie 18 

_ Cena Iowa 9 « ł .  «**“ — —— , m ł..
Bliższe postanowienia zawiera plan gry, którego dostać 

płatnie WTaz z losami w oddziale dla loterji państwowych, Stadt, Riemer- 
gasse 7, 2 piętro, w Jacoberhof. tudzież u licznych organów sprzedaży losów, 

■ s ą  Losy wysyłane są wolne od porta. ■ ■ *
Z c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych.

W iedeń, d. 1. grudnia 1879
Kareł Latour Thurmburg,

8588 1—5 c. k. raiffcś nadworny i dyrektor leterji.

O O K O H O O C

xxxxxxxxx:

D1. JOHN ̂ BRÓWN’8
•  P O M A B B ,

Roślinna pomada,
dla odmłodzenia i konserwowania włosów.

J e d y n i e  p e w n y ^  od^wazelkich szkodliwych substancji^ wolnya- — 4 _ » ■ —— » “»»w«ilwych ws*.——— w
środek do odzyskania pierwotnego koloru włosów, na

_>obiega wypadaniu. 1126 8 -  12
słoik 1 a ł. wielki

które działa

Główny skład aia Austro-Węgi- 
Leopold, Stadt, Spiegelgasse. Skład i

♦  <7- O

er we Wiei 
we Lwowie u> 
e

po *  ssl. , ,
dniu: Apotboke znm heil. 

cipto p Zy0ih, Ruckera*

(OOOOOOOOOC
IHOLLA p r o s z k i s e id lic k ie .

Jedynie prawdziwe,

V:

jeżeli na każdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 3 ’  lat zawsze z najlepszym skntkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołąd k a  
i przeciw zwichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stiom krw i i cierpieniom hemoroldal* 
nym. Szczególnie zalecone OBobom, zatrudnionym 
przy zajęcia siedzącem.

C e n a  o p fe e s s ę io w & n e g e
Fałszywe wyroby będą

pudełka orygis. 1  s ł . w. a
sądownie ścigane.

\}J /  J  tor, 4‘r -a i ir » n a lr ę i  1 a A l  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej iadzkośoi na wszystkie
Tr ULlJAct U a l i L l i O K a  1 H U i. wewnętrzne i zewnętrzne zapalania; na rozmaite słabości; uo użycia

f, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz , sparaliżowania i zranie- 
t. p. W e  j j s g t k t t c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u t y c i a  8 0  ct. a. w._____

ból głowy — uszów i zębó' 
nia wszelkiego rodzaju i

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kieb innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje. 

C e n a  H a s a k i  w r a z  «  p m p i s i C M  u t y c i a  I r ł r .  a .  w .

w Bergen (Norwe- 
z pomiędzy wszyst-

Główny skład wysyłek a A. M o ll , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben
Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lnb w handlach materjałów apteczny oh. W miejsco

wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedały odpo władni rabat.
Uprasza się P. T. Publicmość, wyrodnie dądaó preparatów MOLLA i U tylko te prm/jmy- 

wać, które opalrtone są mają marką ochronną i  podpisem.
Składy W* Lwowie: epi. ł. Sefeers, f  W. Królikowski, Z. Rueker*. apt. P- Gailhofer, apt,, St. Markiewicz, W. Marsiał- 
kiewicz; w Ziaiej A. Reiobert, apt., Erich Keler, spt. w Broasch E. Drunneuana an., M. Kulak, apt., Kd. Lisika 
apt., B. Witcsł&wskl, apt. w Jśrtełanaeh Bron, Dembiński spt., w Buezamt L. Neumann; w CternioweaeŁ, Ig. 
Schnirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt., w Lobrortiln N. Grotowika a p , w Orohobycru Dobrzeniecki. apt., w 
Octanach A. Hełm, ap. w óAsrróoworaK, Botezat r,p.-. w Balie** A. Gottsoner apt,, w Hutiałynie W . Ożenki 
apt., w Jarvsłav.iu Józ* Robms sp., -s Krakowie F. Sobierajskl apt., W, R*dyłr. apt., M. Jawornicki, K Wiśniew- 
„ci apt., w jLłłrofuMit Ant- KOLit aiit,, we Lwowie W. Marszałkiewioz, kap., P, Gailbofer; w Narąjowiej Emi- 
nowicz apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, Kosterkiewicta spadk.; w ^Notcy* Largu Karol Lam; w Podteołocey■ 
ekech: G. Morawetz; w Przeworsku: Switalski apt.j w Prsew-yiiu F. Nahliłr, F. Gaidoczka, w Rzesaosaie J. Schaii- 
t «  et Ci m Sambor te J. Ałetsiewicz apt., C. Maresoh apt., w Stanitławouw J. Maouri Alh. Amirowicz apt.. 

ttryjw J.Zgórski apt. A. K bel, apt. w flzczakowyi Rappaporti^W Tnr^dyoiw^E.^ Fw m ts^ H. Kahaaa apt., M.fćłS
Perl F. Jamrógiewicz" ap., A.

Leszczyński,
Morawetz spadkob. w lamowtc W. T. 
t Wadowicach Ig. Brosig, w Zbaraću Bk

A. Wielogórski, V., Mttldnar k  Conip., 
Krnh apt., N. Sflssrmann.

9.

s9ea& *m A .
m m


